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Szczegóły imponującej manifestacji w K r a k o w i e .
Nikczemne kłamstwa prasy s a n a c y jn e j.
SEN. DR. B O L E SŁ A W  LIM ANOW SKI.

Jestem z głębokiego przekonania przeciwnikiem wszelkie! dyktatury!
Czytamy w „N ap rzo d z ie" :  
Zniew olony ciężką chorobą do po ­

zostawania w domu, korzystam  z ła sk a ­
w ego zaproszenia Szanownej Redakcji do 
w ypowiedzenia się w spraw ie kongresu. 
Jestem  z g łębok iego  przekonania prze­
ciwnikiem wszelkiej dyktatury, a zw ła sz­

cza takiej, jaka jest obecnie w  Polsce, 
k tóra pod pew nym  w zględem  je s t  naśla­
downictwem  w łoskiego  faszyzmu.

. Lata swoje dziecinne opisałem  w a r ­
tykule  ̂ d rukow anym  w  krakowskim 
„Przedśw icie"  na żądanie ówczesnego. 
Było nas trzech braci m ło d sz y c h : Bo­
lesław, Lucjan i Józef w  wieku mniej 
więcej od  6 do 10 lat. G łó w n ą  naszą 
zabawą by ła  walka z Moskalami, jako 
p rzew idyw ana w  przyszłości, do której 
powinniśm y się przygotow ać. Była ona 
wynikiem przew ażnie b ibuły , jak p isa łem , 
tj. książek polskich: „P ie lgrzym a z Do- 
b rom ila" ,  o raz „Śpiew ów  historycznych" 
Niemcewicza i g ry  historycznej Asarmo- 
ta, w k tó rą  zabawialiśmy się w dniach 
zimowych, lub letnich dżdżystych. W p ły w  
tych książek uzupełnia ło  opowiadanie 
lub czytanie dzieł patrjotycznych przez 
starszych braci, którzy przyjeżdżali na 
wakacje letnie ze szkół do domu. Na 
mnie szczególnie wielki w p ływ  w yw arł 
starszy b ra t  Anicety, k tó rem u choroba 
piersiowa, przeszkodziła kończyć studja 
naukow e, a k tóry  z zamiłowaniem  o d d a­
w ał się nauce, zwłaszcza studjowarriu 
dzieł patrjotycznych, przemycanych z za­
granicy. Przypom inam  sobie ogrom ne 
wrażenie, jakie na mnie w y w arło  opow ia­
danie o strasznych męczarniach, jakie 
przebył w  więzieniu wileńskiem, Szy­
mon Konarski. Pod  wrażeniem tych 
pism uzupełniłem  swój pacierz poranny 
i wieczorny (byłem bowiem  bardzo p o ­
bożny i religijny) krótką modlitwą: 
„Racz nam, Panie, zwrócić Polskę o d ro ­
dzoną i racz doprow adzić do zniesienia 
poddaństw a ch łopów " . /

S tudja m oje w  następnych latach nad 
powstaniam i polskiemi z 1831 i 1863 r. 
u sposobiły  mnie przeciwko dyktaturze,

j jeżeli się ona w ykonyw a przez wolę jed ­
nego  człowieka. W ypow iedziałem  to w 
trzeciem obszerniejszem wydaniu  „ P o ­
w stania 1863 r.“  i w końcow ym  roz­
dziale „H istorji  demokracji  polskiej". C a­
łe postępow anie rządów  pom ajow ych, za­
czynając od początku, aż do dni dzisiej­
szych, jest nagromadzeniem najlichszych 
i najszkodliwszych obiaw ów  społecznyrb  
tej dyktatury ukrytej, jaka się okazywała 
w  naszej historji przez znikczemniałą 
część społeczeństw a, która sprowadziła  
upadek  i rozbiór Rzeczypospolitej. J e ­
stem więc z całej swej chęci i w oli prze­

ciwnikiem tego  rodzaju  naśladownictwa 
T argowiczan. „

D yktatura  pojedynczej osoby , p o d ­
trzym yw ana przez zgraję  pochlebców i 
karjerowiczów wszelkiego rodzaju, w y ­
radza się pom im o woli w  pew nego  ro ­
dzaju sam oubóstw ianie się i w yw yższa­
nie ponad og ó ł  społeczeństwa. Jak zgub­
ny  w p ływ  i o  wywiera, m a m y  -przykład 
z historji na M ierosław skim , ChJopickirn 
i Skrzyneckim, którzy uważali się za n ieo­
mylnych i wielce się przyczynili do klę­
ski narodow ej przez niewyzyskanie ko ­
rzystnych w arunków  w  1831 i 1863 r.

Hinduski „płonący protest11 przeciwko Anglji.

H in d u sk i bojkot pfzeicjwko angielskim  w yrobom  p rzyb ie ra  obecnie tak  o strą  form ę, że grozi 
zan iechaniem  knpow aniaj wszelkich tow arów  zagranicznych. R ycina p rzedstaw ia publiczne p a ­

lenie  angielskich tow arów  w jedhem  z m iast. Jest to zjaw isko, pow tarzające  się w  Indjoe.n
ęoraz iczęściej1.
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Imponujący przebieg Kongresu.
Sprawozdanie wl, kur6spondenta.

Kraków, 29. czerwca.
Na dw orcu  krakowskim, ledwie świt, 

g w arno  jak w  ulu. Pociągi wyrzucają 
niezliczone m asy ludzi. P rzeważnie robo- 
ciarskie i chłopskie twarze. P eron  obsa­
dzony przez in fo rm atorów  Kongresu. — 
Przed  budynkiem  dw orca g ru p u ją  się 
poszczególne delegacje. N iektóre docho­
dzą do 80 osób. Rozmaitość sz tandarów  
i transparen tów , różnobarw ność s tro jów  
ludowych, ork iestry  wiejskie, mieszanina 
typów  regjonalnych.

Przyjezdni zdążają w różne kierunki 
miasta do odnośnych lokalów partyjnych. 
Największa, p raw ie n ieprzerw ana fala zdą­
ża ku „D om ow i Robotniczemu*' przy  ul. 
Dunajew skiego. Mieści się tu g łó w n e  
biuro informacyjne, sekre tarja ty  k o n g re ­
sowe P. P. S. i „W yzw olen ia" . „D om  
Robotniczy" przeobrażony w obóz ch łop ­
sko - robotniczy. W szystkie przejścia, p o ­
dwórze, lokale nabite. Istna w ędrów ka 
ludów. 1

W  sekretarjacie w ydaje  się kar ty  
w stępu  na kongres . P raw o  w stępu  mają 
tylko delegaci, zaopatrzeni w m andaty . 
Podział m andatów  odbyw a się w ed łu g  
kluczla liczbowego. P. P. S. o trzym ała  
300 m andatów .

Kongres
odbył się w sali T ea tru  S tarego. Milicja 

'zam knęła  tę  ulicę podw ójnym  kordonem . 
O przeszm uglow aniu  się niema mowy. 
Poza posłami, sena toram i i delegatam i 
praw o w stępu  mają tylko dziennikarze.

Sala kongresu  w ypełn iona po  b rze­
gi. Z ebra ło  się tu  około  1.500 osób. Z 
balkonu nad  s to łem  prezydjalnym  zwisały 
sztandary sześciu stronnictw  Centrolew u. 
P rezyd jum  tw orzą  pos łow ie :  tow. N ie­
działkowski, M alinowski (W yzw.), Wale- 
ron (Str. GM.), W itos (Piast),  Chądzyń­
ski (N. P. R.), Chaciński (Ch. D.). P rze ­
wodniczył kongresow i pos R óg (Wy- 
zwolenie).

Za prezydjum  na pod jum  szeroko­
ści sali zasiedli posłow ie i senatorow ie.

Po  zagajeniu przez przewodniczącego 
nastąp iły  deklaracje, sk ładane przez re ­
prezentan tów  poszczególnych stronnictw. 
Deklaracje te zawierały  ocenę sytuacji 
politycznej i gospodarczej oraz w skaza­
nie konieczności bezkom prom isow ej walki 
o wolność i demokrację. Nikt z ram ie­
nia s tronnictw  nie w ygłasza ł specjalnego 
przemówienia.

Po  złożeniu tych deklaracyj zabrał 
g łos  ob. S tanisław  Thugutt, w itany o w a­
cyjnie, w ygłaszając  świetne p rzem ów ie­
nie, u trzym ane w niezwykle os trym  to ­
nie, poczem kró tko  przemówili sen. Mar­
chlewski i tow . pos. Niedziałkowski.

Najsilniejszym m om entem  kongresu  
było  odczytanie rezolucji C entrolew u, d o ­
konane przez pos. Chacińskiego. Rezo­
lucję tę  uchw alono jednomyślnie z entu­
zjazmem. N iektóre miejsca przy jm ow ano

istną burzą oklasków  przy w tórze okrzy­
ków.

Zamknięcia kongresu  dokonał pos. 
Róg. Rozlegają się tony  pieśni „G dy  n a ­
ród  do bo ju " .

Uczestnicy kongresu  zajęli czoło cze­
kającego obok pochodu, 'k tó ry  ruszył na 
rynek kleparski. Olbrzymi ten plac oka­
zał się jednak za ciasny, by pomieścić 
liczne dziesiątki tysięcy tłum ów .

Na olbrzymiej trybunie  ustaw iono me 
gafon o potró jnych  tubach.

Po zagajeniu zgrom adzenia ludow e­
go przez pos. Jankow skiego (Ch. D.) 
wygłosili  przem ów ienia posłow ie  tow. 
Żuławski, Urbański (Ch. D.), Brodacki 
(Piast), Chądzyński (N. P. R.), dr. O- 
strowski (Str. C hł.) ,  Putek (Wyzw.) oraz 
Madejczyk (Piast),  k tóry  zamknął zg ro ­
madzenie.

Uchwaloną na Kongresie rezolucję 
odczytał pos. W rona. Rezolucję tę p rzy ­
jęto jednomyślnie.

Następnie u fo rm ow ał się

olbrzymi pochód,
k tóry  udał. się p od  pom nik Mickiewicza. 
Przemawiali tu  ks. Panas i tow . pos. 
Mastek, któ ry  zgrom adzenie  rozwiązał ja ­
ko gosp o d arz  zjazdu. ■

Przem ów ieniom  m ów ców  tow arzyszy ły  
liczne okrzyki i oklaski. -,Jesf godnym ' 
podkreślenia fakt, iż, m imo olbrzym iego 
upału , ludzie manifestowali nieznużenie 
do końca, zachowując spokój i pow agę.

Niezwykłe oburzenie w yw oła ła  w ia­
domość, iż sanacja rozesłała  fałszyw e de­
pesze do różnych środow isk  robotniczych 
i chłopskich imieniem poszczególnych 
stronnictw, wchodzących w sk ład  C en­
tro lew u, odw ołu jące  kryzys. Dla ilustra­
cji przytaczam y treść  jednej z takich de­
pesz: „S tronnictwo chłopskie przeszło  na 
s tronę rządu. Kongres odw ołany . W strzy-

od tow. marsz. Daszyńskiego.
„Położenie  państw a w ym aga  pracy 

Sejmu i Senatu. Rząd nie daje się zebrać 
konsty tucyjnym  przedstawicielom narodu, 
pos łom  i sena torom , w  Sejmie i Senacie. 
W b rew  konstytucji Sejm skazany na bez­
czynność.

N aród  musi zatem zbierać się i ra ­
dzić nad swoimi losami. Musi zająć s ta ­
nowisko wobec polityki rządu.

K ongres krakow ski otwiera dziś tę 
d rogę , ciężką i t ru d n ą  — walki o p raw a 
i wolność ludu, walki o dem okrację i o 
dalszy rozw ój n iepodległości państwa.

Naród świadom y i zorganizowany  
nie pozwoli d ługo w taki sposób sobą 
rządzić, jak rządzą nami dzisiaj.

Jestem  g łęboko  przekonany, że taki 
naród zwycięży.

majcie w yjazd de leg a tó w " .  Podp isany  Żu­
ławski.

Sanacja w ytężyła  wszystkie sily, ce­
lem zredukow ania kongresu  do minimum 
K olportow ano stosy odezw przeciw Cen 
tro lew ow i. Na drogach  wiodących do K n  
kowa policja za trzym yw ała  liczne au to ­
busy, wiozące delegatów . Zaszedł nawę* 
fakt już niesłychany, że n iektóre stacje 
kolejowe odm ów iły  sprzedaży biletów ja­
dącym na kongres.

Im ponująco p rezen tow ała  się m ło ­
dzież T. U. R. w niebieskich koszulkach, 
pełna  entuzjazmu, wszędzie obecna, ru ­
chliwa, pomocna. Spraw ność milicji, li­
czącej kilkaset świetnie wyglądających 
młodzieńców, by ła godna podziwu.

Z licznych t ranspa ren tów  wymienić 
należy te, k tóre zw racały  szczególną u 
wagę, a więc napisy: „Oddajcie 8 miljo 
n ów !"  „D ość hocków  - k locków !" Nieci 
żeje p raw o rząd n o ść !" .  „Żądam y pstąpie-, 
nia dyk ta tu ry " .  „Oddajcie pieniądze wzię 
te na w y b o ry "  itp.

Pięknie p rezen tow ały  się delegacje 
chłopskie w oryginalnych stro jach lu d o ­
wych. Szczególną barw nością  w yróżniała 
się delegacja ch łopów  z Łowicza.

Liczba uczestników w ynosiła  około  
50.000 osób. Do ustalenia tak wysokiej 
cyfry upow ażnia fakt, iż cały rynek kle­
parski zalany by ł ludźmi. N a ro d u  by ła  
taka moc, tak wszystko było  ściśnięte, 
iż brak  by ło  ludziom tchu. Ponad to  przy­
ległe ulice również wypełn ione by ły  ludź­
mi, wchodzącymi w  skład pochodu.

Na kongres  przybyło  specjalnie kil­
kudziesięciu reprezentan tów  prasy. P rzy ­
było  również kilkunastu koresponden tów  
zagranicznych.

K ongres oraz zjazd ze w zględu  na 
swój charak ter  i rozmiary w yw arł  na 
wszystkich uczestnikach niezatarte w raże­
nie. ,

Jako m arszałek Sejmu, skazanego na 
p rzym usow ą bezczynność, pozdraw iam  
zgrom adzonych  w Krakowie obywateli i 
życzę ich pracy powodzenia.

Niech żyje wolna, demokratyczna 
Rzeczpospolita P o lsk a!

Ignacy Daszyński
—o —*

Od Parlamentarzystów angielsk.
„M y członkowie angielskiego parla­

m entu  przesy łam y pozdrowienie naszym 
polskim kolegom, zgrom adzonym  na 
Kongresie w Krakowie i życzymy W am  
zwycięstwa w W aszej walce o p rzy w ró ­
cenie instytucyj par lam entarnych  i rzą 
du konsty tucyjnego w Polsce.

N astępuje  38 podpisów. 
—O—

Depesze nadesłane na Kongres
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Od Wychodżtwa polskiego 
w Ameryce.

„Socjalistyczna i dem okratyczna część 
polskiego w ychodżtw a w  Ameryce cał­
kowicie solidaryzuje się z Kongresem  
krakowskim.

Polscy robotnicy i chłopi na prze­
szło 100 zgromadzeniach, podczas m ego  
objazdu w St. Zjedn. Am. Półn . i Ka­

Na odbytem  onegdaj wielkiem zg ro ­
madzeniu klasy pracującej m. Lw ow a u- 
chwalono następującą rezolucję:

Z grom adzona  klasa robotnicza m ia­
sta Lwowa podnosi jak najenergiczniej- 
szy protest, przeciwko systemowi rządze­
nia państw em , k tóry  klasę robotniczą ze­
pchnął na dno ostatecznej nędzy, p o w o ­
dując stagnację gospodarczą , klęskę bez­
robocia i niepewność jutra, tak pod  
względem  gospodarczym  jak i politycz­
nym.

P ro tes tu jem y  przeciwko rządzeniu, 
k tóre  nie znajduje żadnych środków  ra ­
tunku, zaś obywateli odsuw a od  wszel­
kich w p ły w ó w  na losy państw a i spo­
łeczeństwa.

W spółpracow nik  nasz w związku z 
kongresem  Centro lew u w Krakowie uzy­
skał dw a wyw iady, a mianowicie z preze­
sem C. K. W. P. P. S. tow . pos. Bar- 
lickim . i prezesem  „W yzw olen ia"  pos. 
Rogiem .

Prezes tow . Barlicki, zapytany o zna­
czenie kongresu  Centrolewu, o św iad czy ł:

— U ważam , że dzisiejszy imponujący 
kongres  w obronie p raw a i wolności 
jest skutkiem polityki w stosunku do p a r ­
lamentu. Zam iast par lam entu  lud bezpo­
średnio  zbierać się będzie tak, jak to 
się dziś s ta ło  w  Krakowie i w  różnych 
miejscowościach ca łego  kraju. P rotest,  
k tórym  dzisiaj dyszą miljony, musi przei­
stoczyć się przy dalszym nierozum nym  
upieraniu się przy w ładzy  pom ajow ego  
obozu w  o tw artą  walkę, której wynik jest 
przesądzony. O lbrzymia większość sp o łe ­
czeństwa, jeśli nie całe społeczeństw o nie 
może być pokonane przez g rupę  uzurpa­
torów , liczących na czynniki, które zaw ­
sze w okresach konfliktów znajdow ały  
i znajdą d rogę  do ludu.

Prezes R óg oświadczył n a m :
— Zjazd w ypad ł nadzwyczaj im po­

nująco, pom im o wszelkich szykan władz.
Olbrzymie t łu m y  robotn ików  i chło­

pów, które przyjechały, m imo trudności 
finansowych, świadczą, że w społeczeń­
stwie zniknął całkiem au to ry te t  sanacji i 
że społeczeństw o w obronie sw ojego

nadzie, oświadczyli się przeciw dyk ta tu ­
rze, za pełną  wolnością i dem okracją 
w Polsce.

Zygm unt Piotrowski,
w powrocie z Ameryki, Paryż.

P o nad to  nadesła li  depesze: sena to r 
M otz z Paryża  i wielu innych wybitnych 
działaczy z kra ju  i zagranicy.

—o—

Z atam ow ano  wszelką pracę us taw o­
dawczą — nie pozwala się pracow ać re ­
prezentacji N arodu  — Sejmowi.

Z przepisów  praw a oraz konstytucji 
robi się pośm iewisko — oraz pospolite 
kpiny. s .

Klasa pracująca Lw ow a łączy się z 
o lbrzymią manifestacją całego N arodu  re­
prezen tow anego  dziś ^ na Kongresie w  
Krakowie, zapowiadając bezwzględną wal 
kę •— w obronie p raw a  i wolności ludu 
i w raz  z nim dom aga  się rządu o p a r ­
tego  na zaufaniu i woli m as ludowych.

(Niech żyje K ongres krakowski! 
Niech żyje rząd robotn. - chłopski! 
Niech żyje Socjalizm!

—o —

pizedstawicielstw a n aro d o w eg o  go tow e 
jest zdobyć się naw et na wielki w ysi­
łek. i

W ILN O . 30. czerwca. (P at.) „Słowu W ile ń ­
sk ie1' donosi co następu je : N iejaki Jan  C zarnec­
ki, sek retarz  pow iatow y białoruskiego robotn i­
czo- w łościańskiego k lubu po serak jego, widząc, 
że jest zdem askow any przez w ładze polskie, k tó ­
re  zepraiy dow ody jego p rący  wywrotowej, uciekł

KC3RTMK.VC.JI M IE JS K IE J W  W  YRSZ.A-' 
w p ! .  ;

W ARSZAW A. 30. czerw ca. (P at.) D ziś w sa ­
lach R ady m jejsk ie j nastąp iło  o tw arcie  AN11. 
M iędzynarodow ego K ongresu w spraw ach tram - 
w ajnietw a i ru ch u  autobusowego

HADJA PO LICY JN EG O  W  BUD APESZCIE.
BUD A PESZ I . 30. czerwca. (P at.) Na kon­

gres raclja policyjnego przybyło 18-lu delegatów.

-MOGUNCJA. 30. czerwca. (Pat t T n w d , p rze­
w odniczący W ysokiej Kom isji M iędzysojuszni­
czej w k ra jach  n ad reńsk ich  oraz generał llu illc - 
m au t 1 jego sztab generalny  .odjechali dziś r a ­
no w raz i  ostatnim " pocjąg;em w ojsk okupacyj­
nych.

Rpudika polityczna.
KONFISKATY „R O B O TN IK  A‘\

WARSZAWA. 30. czcwea. (teł. w ł.) W czoraj 
3 dodatki nadz\vyczajne „R obotnika" jak ró w ­
n ież  w ydanie poniedziałkow e zostały skonfisko­
wane.

C ZECHO W ICZ P IS Z E  KSIĄŻKĘ. 
W ARSZAW A. 30. czerwca, (lei. w ł.) B. m in i­

ster skarbu  Czechowicz, pisze obeciijc książkę 
o położen;ii gospouarczem  w państwie.

PR O C ES B. PO S. BAC31A6I.
W ARSZAW A. 30. czerw ca, (tel. w ł.) Proces 

b. posła  Baćm agi z BB. odbędzie sje w sierpniu  
w R adom iu.

Telegramy.
ŚM IE R T E L N E  ZACZA D ZEN IE WETĘR.YNA O- 

SA IIN 1K O W  PO LSK IC H  W  CHICAGO.
CHICAGO. 30. czerw ca. (P at.) Z m arł tu w 

w ieku 87 lat F ranciszek  Śm ietanka, jeden  z n a j­
starszych osadników  polskich w Chicago. Śm ierć 
n astąp iła  w skutek zaczadzenia. Z m arły  b ra ł sw e­
go czasu żywy udział w życiu narodow o- orgeen- 
zaeyjnem .

P U ST K I AY TEATRACH W IE D EŃ SK IC H .
W czoraj c n o t y  odby ła  się konferencja d y ­

r e k to ró w  teatrów  w iedeńskich. P rzedm iotem  kon­
ferencji był ka tastro falny  stan  jd jtró w . M ianow i­
c ie  z pow odu gorąca i depresji finansow ej te ­
atry  w jedeńskie św jeeą pustkam i. D yrek to rzy  n ie ­
stety są zw iązani z ak to ram i um ow ą zbiorową. 
N a konferencji postanow iono w ym ów ić um ow ę 
zbiorow ą.

—o—
D ZIEC I M D L EJĄ  Z GORĄJ V.

W kosejcle  św. W ojciecha na U bojniach od­
byw ało się u roczyste nabożeństw o z okazji za­
kończen ia  roku  szkolnego w Szkotach pow sze­
chnych. Z pow odu olbrzym iego upaiu  12-ro 
dzieci zem dlało z w yczerpania. W ypadek ten 
w ywołał w kościele popłoch. O m dlałym  dzieciom 
pom ocy udzielił lekarz K asy chorych.

w kw ietn ;n  b r. do M ińsk* w  obaw ie przed 
aresztow aniem  Bolszewicy aresztow ali go jednak 
1 osadzili w  w ięzieniu GPU O skarżono go o 
zdradę in teresów  pariji przez dezercję z pow ie­
rzonego m u posterunku  i skazano na  k a rę  
śm ierci przez rozstrzelanie W yrok w ykonano.

7 -m ju  państw  m . in. Polski. Goście złożyli w i­
zytę m in . spr. zagr., poczem  zwiedzili biula|>c- 
sz leńsk ty  stację radjow ą.

U N JI C E L N E J W  PARYŻU.
PARYŻ. 30. czerw ca. (P at.) Na dziHe.jiszem 

posjedzcniu  1. K ongresu M iędzynarodbw ej Un;i 
Celnej. zabrał głos generalny  spraw ozda wca, 
przedstaw iając punk t w idzenja 14-lu pow stałych 
dotychczas w L u ro p ;e. kom itetów .

W chw ili zdejm ow ania flagi francuskiej, tłum  
zajął nieżyczliw e stanow isko względem wojsk o- 
kupac5*jnyc.h. W czasje  odjazdu pociągu thm i za­
intonow ał „D culschland, D eulschlanu iiber a ! j  
1 es

W  po łudn ie  opuściły  W iesbaden  ostatn ie po­
ciągi z w ojskam i oku pacyjnem i.

fruietsrjat Iwbwsui manifestuje swą 
solidarne ść z  kongresem krakowskim.

Giosy przewddefiw P K . i  Wyzwolenia.

Sowiecki wyrok „derci m działacza hiałorosHiego

Kongresy międzynarodowe.

Hojsha frant, opuściły Nadrenję.
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K o n f i s k a t y .
W  niedzielę popołudniu  wydaliśm y 

nadzwyczajne wydanie „Dziennika L udo­
w eg o " ,  w k tó rym  podaliśm y dok ładny  
przebieg  ob rad  kongresu  w Krakowie i 
tekst zapaijtłycf uchwał. D odatek ten zo­
stał skonfiskowany, a w szczególności 
p ro k u ra to r  skreślił całą uchw ałę kon­
gresu. jak  się dow iadujem y, uchw ały  
kongresu  zostały skonfiskowane na ca­
łym  te ry to r ju m  państwa. Za opublikow a­
nie tych, uchwał został skonfiskowany 
„N ap rzó d "  w  Krakowie i „R obotn ik"  w 
W arszaw ie. „R obotn ik"  w yda ł w nie­
dzielę trzy  nadzwyczajne wydania, op isu­
jące przebieg manifestacji krakow skich; 
wszystkie u leg ły  konfiskacie.

W czoraj w ydaliśm y nadzwyczajne w y 
danie, w k tórem  podaliśm y treść p rzem ó ­
wień, w ygłoszonych  na kongresie  i na 
manifestaeyjnem zgrom adzeniu  w W a r ­
szawie. Szereg zdań z tego  sp raw ozda­
nia p ro k u ra to r  skreślił. S k o n t r o w a n o  w 
tym  wydaniu  prawie w całości list Bo­
lesław a Lim anowskiego do kongresu, w 
którym  ten niezłamany w eteran  walk 
o wolność z m łodzieńczym zapałem  przy 
łącza się do wielkiej akcji wolnościowej 
stronnictw  ludowych.

* Nie p o d o b a ło  się też cenzorowi spra- 
wozdanfe z lwowskiej manifestacji nie­
dzielnej i skreślił n ieprzyjem ny ustęp.

Od niedzieli konfiskuje się i to, co 
do teg o  dnia b y ło  uważane za legalne. 
Widocznie w kraczam y w  now y, ostry  
kurs. Odpowiedzią na represje  musi być

KONFISKATA DZIENNIKA KTÓRY 
NIE W YSZEDŁ.

KRAKÓW, 30. 6. (tel. w ł.) .  W  kilka 
minut po  rozejściu się uczestników K on­
gresu  z Rynku g łów nego , przyszło  do 
redakcji „G łosu  N a ro d u "  dwóch w yw ia­
dow ców  policji z oznajmieniem, że o trzy­
mali polecenie skonfiskowania nadzw y­
czajnego w ydania „G łosu  N a ro d u " .  W y ­
konaw cy woli nadgorliw ych a niejasno. 
widzących w ładż  bezpieczeństwa z t r u ­
dem dali się przekonać, że „G łos N a r ."  
nie wychodził dzisiaj w  formie nadzw y­
czajnego w ydania  i mocno skonfundo­
wani odeszli...

KONFISKATA „NA PR ZO DU " BEZ 
W IEDZY PROKURATORJI.

KRAKÓW, 30. 6. (tel. w ł.) .  W  „N a­
przodzie"  miał miejsce znowuż nas tępu­
jący incydent: Zaraz  po pochodzie p rzy ­
szedł do redakcji „N ap rzo d u "  urzędnik 
S ta rostw a G rodzk iego  z kilku policjan­
tami, aby  skonfiskować dodatek, k tóry  
rzeczywiście został wydany.

wzmożone czytelnictwo. P ism o robotnicze 
musi się znaleźć w ręku każdego o b y w a­
tela, k tó ry  pragn ie  zmiany dzisiejszych 
stosunków . Represje nie tylko nic m ogą 
nas złamać, ale przeciwnie muszą nas 
p od  każdym względem  wzmocnić.

Kto chce w iedzieć, co w Polsce się 
dzieje i co trzeba robić, aby by ło  le­
piej, musi czytać prasę socjalistyczną!

M O SK W A , 30. 6. (Pat.). Na k o n g re ­
sie partji komunistycznej Stalin w ygłos ił  
sprawozdanie, w którem , podając anali­
zie obecną sytuację m iędzynarodow ą, za­
znaczył, że ostatni okres jest okresem  
zw rotnym  nietylko dla Związku sowiec­
kiego, lecz także dla kra jów  kapitalisty­
cznych.

C KRYZYSACH G O SPODARCZYCH.
Z w ro t  ten oznacza dla ZSRR now y 

rozwój gospodarczy, zaś dla kra jów  ka­
pitalistycznych upadek gospodarczy. 
Kryzys, jaki jaki przeżyw ają kraje kapi­
talistyczne, sp o w o d o w an y  został — zda­
niem m ów cy — nadprodukcją . Kryzys 
obejm uje  zarów no kraje  przem ysłow e,

Na zwróconą mu uw agę, że dekret 
p rasow y  już nie obowiązuje i w obec te ­
go S ta rostw o  Grodzkie nie ma praw a 
konfiskować pisma — urzędnik ów za­
słonił się ustnem poleceniem swej w ła ­
dzy przełożonej.

G dy  redakcja zasięgnęła informacji 
w  prokuratu rze , odpowiedziano, że pro- 
kura to r ja  nie zarządzała tej konfiskaty.

<; i: . 'N a t  U r w a ł  z o i .M  l\RU'W I u f k *
W kSaisJe ćwiczeń 80 ]:p. odbyw anych wr L i- 

dzje, id a rzy ł się w ypadek, spoW oiłowany nie­
ostrożnością  jednego z żołnierzy przy rzucaniu 
ogtfenij grali aw m i, a, m iano widie: szeregowiec 
Józef \o w le k i, *opóinit w yrzucenie pocisku , 
du d k iem  czego grana! eksplodował m u w ręku , 
ury w u jara wUza.ś stojącem u obok kicrow nikow'1 
ćw iczeń, sierżanlov- i WydiroWskiemu zgrajjjbolał 
p raw e ram ię. Kilku żołnierzy z kom pńnji ocP- 
liioslo lżejsze obniżenia. C iężko rannych um iesz­
czono w szpitalu wojskowym.

HTiAUA O L B R Z Y M IC H  MOTYLI.
D o ljnn  Hangody w RmniiujS,  z n a n a  z częstych 

in w a z y j  szarańćz^T! zoslą la  obećn ie  n aw ied zo n a  
p rz ez  w je tk ic  mensy o lb rzym ich  m o.\ l ' i  n ieznanego  
b l iże j  ro d z a ju .  Motyle te ' są  n iezw y k le  ża r ło czn e  
i w y rząd z i ły  już  w ;ele szkód  w p o lach  i .suitach

Sprawozdawcze Zgromadź, partyjne-
(C iąg dalszy ).

we Lwowie odbędzie się we wtorek,
1. lipca punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Rutowskiego. Na po rząd ­
ku dziennym re fera ty :  p ra sow y  i o rg a ­
nizacyjny, w y b ó r  w ładz  party jnych i 
spraw ozdanie z K ongresu w Krakowie. 
W stęp  tylko dla członków Partji.

Prezydjum O. K. R.

S p r a w y  p a r ty jn e .
K LU B  RADNYCH PU*!, odbędzie posiedzenie 

we w torek d n ja  1. ljpc.a b. r. o . godzenie ? -m e j 
w ieczorem  w lokalu u f  flutow sjuego 2:>. II p .

jak rolnicze, dotykając w szczególności 
Stany Zjedn. Największe sprzeczności ist­
nieją pom iędzy St. Zjedn. a Anglją, tere- , 
nem zaś walki jest A m eryka Poł., Chiny, 
kolonje i dominia.

-  Różnice w ystępują  jaskrawiej także 
w stosunkach między krajami zwycięskimi 
i zwyciężonymi. Trzeba być szalonym — 
zaznacza Stalin — aby móc uwierzyć, że 
Niemcy zdołają  spłacić w ciągu •10-ciu 
lat 20 m iljardów  marek, nie pow odując  
kataklizmów społecznych i g o sp o d a r­
czych.
DW IE TEN D ENC JE MIĘDZYNARO  

DOW E.
Charakteryzując  sytuację m iędzyna­

rodow ą ZSRR, Stalin stwierdza istnienie 
dwóch tendencji:  p ierw sza tendencja
państw  kapitalistycznych zmierza do roz­
wiązania spo rów  kapitalistycznych kosz­
tem  ZSRR.

Tej tendencji przeciwstawia się inna, 
zmierzająca do utrzym ania s tosunków  po­
kojow ych z Z SRR : znalazła ona wyraz 
w zlikwidowaniu konfliktu kolejowego 
z Chinami, wznowieniu s tosunków  z An-
g lją -

KW ESTJA DŁUGÓW .
U trzymują, że kwestja d łu g ó w  jest 

punktem  wyjścia dla pop raw y  stosunków  
gospodarczych z państw am i kapitalistycz­
nymi. Nasza polityka w tej mierze jest 
zupełnie jasna. Jeżeli — mówi Stalin — 
udzielą nam  kredytów , go tow i jesteśm y 
zapłacić nieznaczną część d łu g ó w  p rzed­
wojennych, uważając to  poniekąd za o p ro ­
centowanie dodatkow e kredytów .

POKOJOW A POLITYKA.
Kończąc, mówca o św iad czy ł : Polity­

ka nasza jest polityką pokoju  i wzm oc­
nienia s tosunków  handlowych ze w szyst­
kimi krajami. Rezultatem tej polityki jest 
p op raw a stosunków  z całym szeregiem 
krajów , oraz zawarcie szeregu  trak ta tów  
handlowych.

/

5»anacy^e Kwiatki prasowe.

Stalin o sytuacji m iętizynaiw w ej
i polityce ?, S. R. R.

(Przemówienie na Kongresie partji komunistycznej.
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Ale posłuchajm y  re lac ji p ra sy  sanacyjnej: 
L w ow ski św istek sanacy jny  w  spraw ozdaniu  

zaty tu łow anem  „b jasko  kongresu  Centrolewu'* p i­
sze. że uczestn ików  byio 5000, a dalej,.-

..P rzem ów ien ia  nikogo n ie  .„po rw ały" , ap a ­
ra t frazeologiczny działał w praw dzie n jenagannie. 
:ale z  ca la  p o m p ą było  m ow com  jtnało do  #lwa|rzy“.

Ju ż  „Słow o polskie** n a  podstaw ie sanacyj­
ne j „ Isk ry ' doliczyło sję w ięcej uczestn ików , bo 
sam ych tylko z P PS . oblicza n a  4.500, z Piajsta 
000,“z W yzw olenja 400, N PR.  350, ze S tronnic­
tw a C hłopskiego 200 ittf. O rgan Z espołu stu 
n ie  połapaw szy się  w  tych cyfrach  W Innem  
m iejscu  swego sp raw ozdan ia  pisze że „n a  R ynku 
K leparsk im  zebrało  się około 5.000 ludzi 'w łą­
czn ie  z gapiam i u licznym i i

„K urferek  k rak o w sk i"  kom prom itu je  się — 
ryciną , p rzedstaw iającą pew jen fragm ent z Kon­
gresu. P jsze  „K u rje r k ra k .“, że uczestników  byio 
około 10.000, — jak  w idzim y — dolicza sję  ich 
w  każdym  ra z je  o 100 p ro cen t więcej, n iż  „D zjen  
n ik  lw ow ski" — ale na ryc in ie , k tó ra  ujm uje 
tylko pew jen skraw ek  zgrom adzenia widoczne 

• jest m orze głów, n iew ątp liw ie około 10.000! A 
gdzież reszta  ?

R ynek K leparsk i liczy 14.500 m etrów  kw adr, 
pow ierzchni. Był tam  tak i śc.sk , że tysiące u - 
ezestn ików  kongresu  dostać się już tam  nie 
m ogło tak , że sąsjedn;e  ulice by ły  pełne. Jeżeli 
p rzy jm iem y, że na  jednym  m etrze kw adr, m oże 
s ię  pom ieścić 4 ludzi, n a  sam ym  R ynku K le- 
p a rsk in i, n ;e  licząc tysięcy  ludzi w  sąsiednich 
ulicach byio p onad  50.000!

L w ow ska „C hw ;la", k tórej nie m ożna posą- 
dzać o zbytnje sympiatje dla C entrolew u pisze 
m . ln . :

„T rzy  um ieszczone na trybun ie  megafony 
roznosiły  głos n a  cały  obszerny R ynek K lepar­
sk i, szczelnie w ypełniony m an d estan tam i w li­
czb ie  dochodzącej dó 30-tu tysięcy  osób".

O tern. jak usiłow ano  przeszkodzić odby .iu  
s ję  kongresu , św iadczą w iadom ości, k tó re  p rzy ­
taczam y z „C h w ili" :

„O d w czesnych godzin ran n y ch  otrzym yw ali 
przyw ódcy P . P . S. w iadom ości o  trudnościach 
na  jak  je napotykały  g rupy  uczestników , ciąg­
nące do m iasta  autobusam i i fu rm ankam i. — 
W edle tych relacy j pod Częstochow ą, w  b i a ­
łej i Zagłębiu m iano  zatrzym yw ać au ta  z ludź­
m i. jadącym i w k ie ru n k u  K rakow a. Na, dw or­
cach kolejow ych zaczynano sprzedalwać b ile ty  
tuż przed sainem  odejść jem  pociągów  a nadto 
zm njejszono ilość w agonów  w pociągach k ra ­
kow skich ljnji kolejow ych. P rzed  roga tkam i m ia ­
sta kontro low ano fu rm ank i, spraw dzając, pasz­
porty  k o n i, o raz  kontrolow ano koncesje au to ­
busów , badjając, czy u p raw n ione  są  dó k u rso ­
w an ia  n a  lin ji eto K rakow a. W  ra z ; e b rak u  takiej 
licencji nak ładano  nai kjerowiców m andaty  karne.

Pow yższe w iadom ości „Chwili “ potw ierdza 
także „G azeta p o ran n a" , k tó rej specjalny  k o ­
responden t delegow any na  kongres do K rakow a 
zw raca uw agę n a  zaostrzenie sytuacji polity­
cznej i clonosj sw em u p ism u m . m . :

„N ależy  oczekiw ać, że rząd  zajm ie poprosili 
w najbliższych godzinach jak;eś stanów .sko  wo­
bec tego, co zaszło w  K rakow je, gdyż odbycie

Kongres krakowski w głosach prasy.
Bezczelne kłamstwa sanacyjne.

P rasa  sanacyjna a w raz  z n ią  oczyw iście 
sanacy jna  agencja „ Isk ra "  i  agencja urzędow a 
.,PaL znalazły się  w n iesłychan ie  k łopotliw ym  
położen iu . Co to pisać o kongresie?  Jak  to p rzy­
znać, że k ilkadziesią t ty sięcy  ludzi w  p iękny 
dzień  n iedzielny poproslu  zalało s ta rą  stolicę 
R zeczypospolitej, aby  protestow ać przeciw  złu', 
jak  je  rozpanoszyło  się  w  P o lsce?  Ja k  tu przyznać 
zw ycięstw o kongresów ; obrony  p raw a, k iedy to 
p rzyznan ie  by łoby  zarazem  stw ierdzen iem  w ła­
snej k lęski ?

W ięc ł ż e - p r a s a  saśseyjlną, łże  „ Isk ra * ,.łż e  
„P a t" , p jsząe  o ilości uczestn ików  kongresu, 
„stw ierdzając" (a jak że ) że na,strój by ł m inorow y, 
że  n ie  byto entuzjazm u itp.

A czego o n i chcie l;?  P rzelew u k rw i ? 'la k  
otlrazu ?...

w iecu pod  so łem  n iebem  i p rzem aw ian ia  do 
tłum u z trybuny  o najw ażniejszych  zagadnie­
n iach  po lpyki w ew nętrzne j z najw yższą  dozą k ry ­
tycyzm u i n ienaw iścj, m usi m ieć sw oje " kon­
sekw encje i w yw ołać now e zjaw ;sko niepokoju

i pew nego zam ieszania. N ależy oczek.w ad,że po­
sunięcie  rządu  i zajęcie  stanow iska jest o  tvle 
potrzebne, że o rgan izatorzy  kongresu po u z i- 
sie jszem  niew ątp liw ie pow odzeniu, ju ż  obecnie 
m ów ją o potrzebie zw ołan ia  jeszcze szerszego 
kongresu  na  jesień , gdyby ten kongres n ie  m iał 
dodatn ich  dla n jch w yników . Sukces n iew ątp liw y 
polega także  1 na tem , że organizatorzy  dzia ła li 
p raw je  bez 'pieniędzy, w w arunkach  m esp rzy ja r 
jących, w  upalny dzjeń  i bądź co bądź  przy 
silne j in terw encji k on tro li policji na drogach i 
w pociągach".

Rewolucja w  Boliwji.

W Boliw ji — jak w iadom o — w ybuchła rew olucja , k tó ra  objęła liczne okręgi. W  stolicy 
L a P az  (ry c in a ) j doszło do krw aw ych walk u licznych. P rezyden t Sjles (w w ycinku ) u k ry ł się

■\v am erykańsk i cm  poselstw ie.

Pełne zwycięstwo rewolucji w  Boliwii.
Jak  donosi „Arb. Ztg." rew olucja w Boliwji 

jest końcow ym  epizodem  w alk o w olność prze­
ciw ko m ilitarystyeznej dyk ta tu rze  dotychczasow e­
go prezydenta Sjlesa. O d chwil} k ied y  prezydent 
Sjles siał s ię  faktycznym  dyktatorem ,

k ra j stopniow o i system atycznie zaczął 
podupadać gospodarczo.

L udność coraz bardzie j uboższa kosztem  ol­
b rzym ich  w ydatków  n a  w ojsko j na  u trzym anie 
całego sztabu szpiegów.

Kryzys gospodarczy pogłębiał się z dn ia  na  
dzień , a rząd y  dyktatorsk ie  n;c n ie  p rzedsiębrały  
w k ie ru n k u  polepszenia bytu tysiącznych rzesz 
robotniczych. Płace* robotników , szczególnie gór­
ników  w kopalniach cynku  coraz bardziej były 
uszczuplane przez rozpanoszonych rek inów  ka­

pitalistycznych.
M iara  t ierpliw ośi i judu  w reszcie się prze­

brała.
R obotnicy popieram  przez studentów  chw y­

cili za b ro ń ’ i po krw aw ych  w alkach odnieś!; 
pe łne  zw ycięstwo nad  w ojskam i dyktatora .

Stolica państw a L a  Paz k ilkakro tn ie  prze­
chodziła z rą k  do rąk. A czkolwiek ostatnio znaj­
duje sję  w rękach rew olucjonistów , którzy  w y- 
cfaij odezwę, naw ołu jącą lud do bezw zględnej 
w alkj przeciw ko rządom  dyktatorskim , dopro ­
w adzającym  k ra j do ru jn y  gospodarczej, na przed 
m iejsk ich  ulicach m jasta  toczą się jeszcze k rw a­
w e w alki.

—o —

Budżet socjalistycznego rządu w Anglji.
O rgan francusk ich  socjalistów  „P op iila ire" o - 

głasza wy w jad  z angielskim  m in is trem  skarbu  
tow. Snow denem , k tó ry  ośw iadczył, że w  ostatn im  
budżecie  angielskim  pszystkie nowe w ydatki 
znalazły swe pokrycjc  w yłącznie w  podatkach 
bezpośrednich .

P odatk i pośredn ie  zostały zm niejszone o 800 
tys. funtów. N jgdy w h isto rji Anglji m ają tk i n ie  
były obciążone Sak silnie podatkam i hezpośred-

n iem i jak  lo m a m iejsce teraz za rządów  socjali­
stycznych. O bciążenie dodatkow e podatników  an ­
gielskich z ty tu łu  now ych w ydatków  dotyczy 
400.000 podalnjkówj z ogólnej liczby 2 i pól m i-  
ljona. Oznacza to, że c ięża r podatków  dodatko­
w ych przerzucony  został na k lasy  zam ożne, które 
łatw iej m ogą znieść dodatkow e obciążen ia  po ­
datkow e.

—o—
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Konferencja Małej Ententy.

Z nane uzdrow isko  Szczyrbskie Jezioro w  W ysok ich  T a trach  w  C zechosłow acji, gdzie cinifli 
25. b. m . odbyła s ję  konferencja  państw  należących do M ałej E nten ty , a  w ięc Jugosław ji,

R u m u n jj i Czechosłow acji.

C o  się w Polsce buduje
a czego s!ę

Przytaczam y cytaty  z trzech p i s m :
„G ło s  N a ro d u " :

B U D U JĄ  Z B Y T E C Z N Y  PA Ł A C .
„Z  Katowice donoszą, że śląska ra ­

da w ojew ódzka przystąp iła  do budow y  
specjalnej siedziby reprezentacyjnej dla p. 
P rezyden ta  Rzplitej nad brzegiem  W isły  
na Śląsku Cieszyńskim. Siedziba ta, w 
k tórej p. P rezyden t  mieszkać będzie p o d ­
czas odwiedzin Śląska, w znoszona jest z 
okazji 10-lecia przyłączenia ziem ślą­
skich do Polski.

N a m arginesie  tej w iadom ości p o d ­
kreślić trzeba, że w Sejmie śląskim p o d ­
niesiono bardzo pow ażne zarzuty  p rze ­
ciw budow ie now ego  zamku, zupełnie 
zresztą n iepotrzebnego, w  obecnej cięż­
kiej sytuacji finansow ej i gospodarcze j" .

„G azeta  W arszaw sk a"  (w u r y w k u ) :

„ T A N I"  P A Ł A C  GEN. G Ó R E C ­
K IE G O ".

„W czoraj zamieściliśmy sp ro s to w a­
nie Banku G o sp o d ars tw a  K ra jow ego , z 
k tó reg o  wynika, że n o w y  gm ach Banku 
będzie kosz tow ał nie „parę  dziesiątków 
m iljonów ", — jak podał prof. Rybarski, 
— ale

„łącznie z jego  um eblow aniem , u rzą ­
dzeniami technicznemi, rzeźbami oraz  ze 
wszystkiemi innemi w ydatkam i, nie p rze­
kroczy sum y zł. 14 m iljonów ".

T ak  tan io !  A kura t praw ie tyle, ile

nie buduje.
Bank G osp o d ars tw a  K ra jow ego  przezna­
czył w  tym  roku na k redy ty  budow lane 
dla całej miljonowej W arszaw y " .  

„R o b o tn ik "  (w u ry w k u ) :

O dsłoniliśm y już wielce b rudne  o- 
blicze w organizacji, k tó ra  jest koścem 
pułkow nikow skiej potęgi. Już we Lw o­
wie musiano „ reo rgan izow ać"  Związek 
Strzelecki, aby  go  oczyścić z pode jrza ­
nych wielce elem entów , a obecnie zacho­
dzi g w a łto w n a  potrzeba takiej czystki w  
pokrew nej organizacji, legjonowej, k tó ­
rej przem ożne dziś w p ły w y  wyzyskiwano 
do najpodlejszej roboty.

Nie chcemy w tej chwili u jawniać 
w szystkiego, co nam jest w iadom e, a co 
może p rzyda łoby  się p row adzonem u śledź 
twu. Ale co się odwlecze to  nie uciecze, 
p raw d a  jak oliwa ma zwyczaj w yp ływ ać 
na powierzchnię.

W  sobo tę  w  sali T ea tru  M ałego  o d ­
było  się t łum ne  zgrom adzenie  legjoni- 
stów, które po żywej dyskusji jednom yśl­
nie uchw aliło  dom agać  się usunięcia o- 
becnego zarządu Związku Legjonistów, 
k tó reg o  prezesem  jest Schmal, zapieczę­
tow anie lokalu Związku i przysłan ia  de­
legata z zarządu g łó w n eg o  dla p rzep ro ­
wadzenia porządku. U chw ały  te postano-

„O HAŃBIE W ARSZAW Y".
„Podziw iałem  dziś „p o m n ik "  cztero­

letniej „radosnej tw órczości"  w ładz  sa­
m orządow ych i państw ow ych  stolicy.

T y m  „pom nik iem "  są ziemianki i 
budy, w których mieszkają setki ludzi 
w  stołecznem  mieście W arszaw ie. Ta 
hańba W a rsza w y "  leży m iędzy koleją o b ­
w odow ą, instytutem chemicznym, kolo- 
nją urzędniczą na Żoliborzu i barakam i 
dla bezdom nych koło  dw orca G d a ń ­
skiego.

Mieszkają tam  i dorośli i dzieci. 
S tudni ani u s tępów  tam niema. Dzieci 
nędzarzy tam  mieszkających bawią się na 
śmietniku og ro m n y m , leżącym naprze­
ciw tej kolonji.

O podal bow iem  tej nowej kolonji 
m ieszkaniowej wywozi się śmiecie z ca­
łej W arszaw y. Po  cuchnących pagórkach  
włóczą się dziesiątki dzieci, o k tó re  nikt 
nie d b a ! “

...„Minister Spraw  W ew nętrznych  
jest odpowiedzia lnym  za bezpieczeństwo 
publiczne. Czy  p. gen. Składkow ski są ­
dzi, że rosnąca kolonja ziemianek i bud, 
nie jes t  n iebezpieczeństwem społeczno- 
pańs tw ow em  o wiele groźniejseem, niż 
te  dziennikarskie a r tykuły , k tó re  każe 
konfiskować, niż te zebrania, na które 
nie udziela się zezw oleń?  Czy p. gen. 
Składkowski ma o d w ag ę  osobiście obe j­
rzeć ow ą hańbę W arszaw y  i hańbę P o l­
ski ? Czy p. gen. Składkow ski Szef S łuż­
by  Z drow ia  nie sądzi, że nie m ożna żyć 
bez s tudni i u s tę p ó w ?  Czy p. gen. 
Składkow ski nie sądzi, że kolonja bud 
i ziemianek jes t  g roźną  dla zdrowia p u ­
blicznego ?"

Zestaw ienie to  kom entarzy  nie w y ­
m aga. 1

wiono przesłać  w ładzom  cywilnym i w o j­
skow ym  we Lwowie i w  W arszawie.

N a zgrom adzenie  leg jonistów  wśliz­
nął się Staś Zakrzew ski (legjonista typu  
szm alow skiego), g d y  go  jednak spostrze­
żono, wyleciał za drzwi.

Schmal nie zasypia jednak  gruszek 
w popiele. Na niedzielę zw oła ł  posiedze­
nie zarządu o k ręg o w eg o  Związku Leg jo­
n is tów  i kazał sobie uchwalić w yrazy  
czci i uznania. P o d o b n o  uchw ała  ta  n a­
po tka ła  na pew ne trudności. N aw et w  
zarządzie p. Schmala znaleźli się o p o ­
nenci, k tórzy  do brudne j ro b o ty  nie chcą 
w kładać swych czystych rąk. Posiedzenie 
to  po tęp iło  oczywiście „destrukcy jną ro ­
botę rozbijaczy leg jonow ych" .

Schmal, Galiński,, H a rn a  i J an k o w ­
ski wiedzą, co robią. M ają  przecież cze­
g o  bronić, siedzą na kilku synekurach, 
a i taka hurtow nia, niosąca oko ło  13 ty ­
sięcy zł. miesięcznie nie jes t  do  p o g a r ­
dzenia. {

Niech żyje sanacja m o r la n a !
— o —

— o —

CJsanufcie sami siebie!
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MIASTO U D ZIELA  POMOCY L E K A R S K IE J 
CORAZ LIC ZN IEJSZY M  RZESZOM  BEZ­

ROBOTNYCH.
\N zw iązku ze sianem  bezrobocia w naszem  

rajeście, co pow oduje u tra tę  p raw a do św iad­
czeń K asy chorych w śród wjelu bezrobotnych, 
zaznaczył s ię  w jelki w zrost frekw encji w  bez­
płatnych am bu la to riach  m iejsk ich . Podczas, gdy 
w  cjągu  p ięciu m iesięcy  ro k u  1929 am bulatoria  
te  udzieliły  ogółem  50,590 porad , liczba porad, 
udzielonych w  tym że okresie  r . b. w ynosi 07,993, 
tj. w zrosła o 17,403.

M ając na  uw adze, że ten w zrost frekw encji 
bezrobotnej ludności w am bula to riach  m iejskich 
w yw ołuje konieczność zw iększenia I-czby godzin 
ordynacy jnyeh , M agistrat — w m yśl w niosku 
•W ydziału Zdrow otności Publicznej —  postano­
w i! pow iększyć liczbę godzin przy jęć o 5 dzien­
n ie  na  okres n a  razjc trzech m iesięcy , t. j. li­
p iec, sierp ień  1 w rzesień . O dpow iedni w n o se k
0 pow iększenie kredytów  na  pom oc lekarską  
am bula to ry jną  dla bezrobotnych ubogich m ie­
szkańców  m. Lodzi zgłoszony został do R ady 
M iejskiej.

O SIE D L E  M IE JS K IE  IM. M O NT W IŁ Ł A - 
M IREC K IEG O .

W obec zupełnego w ykończenia pierw szych 8 
dom ów  n a  lJo les;u  K onstan tynow skiem  i odda­
n ia  ich do użytku lokatorów , M agistrat IpostanoWiT 
nad ać  trw ałe  m iano  w ybudow anej kolonji ro ­
botniczej. nazyw ając ją .,O siedlem  M iejsklem  im . 
M onlw iłła -  M ireekiego". Jednocześn ie  u sta lo ­
no nazw y ulje, przechodzących pom iędzy p o - 
szczegóinem i blokam i kolonji , nazyw ając je i -  
m io n am i zasłużonych bojowników! o n iepodległość
1 w yzw olenie społeczne k la sy  pracującej. T ak

Ejsmond Juljan zmarł.
Z A K O PA N E , 29. 6. (Pat.) .  Dziś o g o ­

dzinie 4-tej p o p o łu d n iu 'n ie  odzyskawszy 
p rzytom ności,  pom im o troskliwej opieki 
lekarskiej zm arł  tu ta ł  znany literat i poe­
ta  Juljan E jsm ond. Eksportacja  zw łok do 
W arszaw y  nastąpi w  poniedziałek o g o ­
dzinie 3 popołudniu .

— o —

Fenomeny czasu,
P rzed  n jedaw nym  czasem  rozm aw iał książę 

P u ru eh a tra  z p rzed  swego pałaciu w  K jam ie za- 
pom ocą telefonu radjow ego ze sw ym  synem  w1 
H am burgu. Rozm ow a prow adzona była zapom o- 
cą  krótkolalow ych stacji nadaw czych w  B ankok 
i N auen. B ardzo charak terystyczne  było, że w 
leże chw ili w N auen by ła  godz;na 12 wl po łu ­
dnie , a w S jam ie  —• 6 w ieczorem .

Jeszcze bardzie j niezw ykłe różn ice  czasu 
m ia ły  m iejsce w  ,czas;e tran sm ito w an ia  m ow y 
.króla angielskiego Jerzego, k tóry  o tw ierał lon­
d yńską  konferencję  m orską . Mowa ta została w y­
głoszona we w torek 21-go stycznia o godż. U  
p rzed  po łudn iem  w edług czasu (jreenw ich. Mo­
w y tej s łuchał ca ły  św iat, jak rów nież oficer 
m a ry n a rk i, k tó ry  w  danej chwjli znajdow ał się 
daleko na  o,cean;e Spokojnym  n a  okręcie, zbli­
żającym  sję w łaśn je  do 180 stopnia długości ge­
ograficznej. Poniew aż jedinak okręt, jajdący z A u- 
s tra lji do A m eryki i przenra.czający 180 sto ­
pień ' długości geograficznej, m ija  w laśrne  „g ra­
n icę  ka lenda rzow ą11 i m usj p rzerzuc ić  jeden 
dz ień  w kalendarzu , pirzeto okazało  się, że ów 
siłicer m ary n ark i słyszał początek1 m ow y k ró ­
lew skiej w  poniedziałek, 20 styczn.a, w ieczorem , 
to znaczy według dały o jeden  dzień  w cześniej, 
zan im  została wygłoszona^ a  koniec m ow y słyszał 
w  środę, 22 slycznja. rano , to znaczy jeden  dzień 
po jej w yg łoszen iu !

w ięc nazw ano ulice O siedla M iejskiego: G ene­
ra ła  W ale r jana  W róblew skiego, H en ry k a  B arona, 

, S tan isław a K unick;ego, B olesław a Jęd rze jew śk ie - 
j  go, K saw erego P rau ssa , S tan isław a W orcella, 
| K siędza Sciegen nego, L udw ika M ierosław skiego, 

B orucha Szulm ana, A leksandra Sulkiew icza, b e -  
Ijksa P erlą , G ustaw a D aniłow skiego, Zygm unta 

1 PodTewskiego, b ra n k a  Gibalskiego, S tanisław a 
! K siążczyka i K arola M arksa.

Ub. niedzieli o d b y w a ła  się w Brze- 
żanach uroczystość 400-lecia istnienia 
miasta i 125 rocznica założenia tam te j­
szego gim nazjum . Na uroczystość p rzy ­
b y ło  wiele gości, w śró d  nich absolwen- 

• tó w  tego  gim nazjum .
Po obiedzie, w ydanym  przez miasto 

J na sali pozosta ło  jeszcze nieliczne to w a­
rzystw o, a w  szczególności komitet. — 
W  czasie tym  przez salę przechodził p o ­
rucznik z 51 pp. w  tow arzystw ie  Broni­
sław a E dm unda Czaplińskiego, właścicie­
la m łyna, spraw ującego  w Brzeżanach 
godność  kom endan ta  O bw odu  Związku 
Strzeleckiego.

W tem  kapitan Aleksander M ajewski 
z 6 pu łku  lotniczego we Lwowie, p o p ro ­
sił p. Czaplińskiego do gard ero b y .  G d y  
obaj weszli tam , kapitan Majewski, nie 
m ówiąc ani s łow a, uderzy ł dw a razy 
w tw arz  Czaplińskiego, k tóry  po tych 
uderzeniach odskoczył i z a w o ła ł : 
„Jestem  bezbronny, honoru sw ego  do­

chodzić będę na innej drodze!"  
Równocześnie kapitan M ajewski w yjął

K R A D ZIEŻ 15.000 ZŁ.
G D Y N IA , 30. czerwca (Pat).  W czo­

raj o godz. 3-ciej podczas najw iększego 
ruchu na dw orcu  w  czasie p rzerw y  o- 
biadowej nieznany spraw ca dokonał w 
kantorze w ym iany Komunalnej Kasy O- 
szczędności śmiałej kradzieży, zabierając 
przeszło 15.000 zł. w walucie polskiej 
i obcej. i

z kieszeni b row ning , zarepe tow ał i z o d ­
dalenia dw óch k roków  strzelił do  Cza­
plińskiego w pierś, skutkiem czego p. 
Czapliński runął na pod łogę .

Kapitana M ajew skiego  obecni przy­
trzymali. Zaję to  się również p. Czapliń­
skim, k tó rego  natychm iast przewieziono 
do tam tejszego szpitala. Jak s twierdzono, 
kula trafiła  Czaplińskiego w lewą pierś 
p od  sutkę, przeszła przez ciało i u tknęła  
w kręgosłupie .

W  szpitalu przystąpiono do  operacji 
i wyjęciu kuli. Lekarze mają nadzieję 
u trzym ać Czaplińskiego przy  życiu.

Kapitan M ajewski został aresztow any 
i przewieziony do Lwowa. Przyczyna za­
m achu nieznana.

Z rucha robotniczego.
BACZNOSCL Zw iązek Żaw. R obotników  P rze­

m ysłu  Odzieżowego, oddział II. R ynek 8. i. 
p. W zyw a sję w szystkich robobijków  tego zawo­
du, bezrobotnych, do zgłaszania s ię  w każdą 
n iedzielę  od 10. ran o  cfo 13, i we w to rk i od 
19 do 21 u sek re tarza  tegoż zw iązku.

Z arząd.

Meta ostatniego lotu transatlantyckiego.

L otn isko  R ooseveIt- b je ld  obok Nowego Yorku, gdzie „K rzyż P o łudn ia  * w ylądow ał, p rzy ję ły
z lentuzjtazmem p rzez  setk i tysięcy zgrom adzonych.

Łódź socjalistyczna.

Strzelający oficer.
Tragiczno zajścia w Brzeżanach.
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Miejsce, gdzie wylądował „Krzyż Południa".

F o rl m iasteczka H arb o u r Grace m  Nowej P u n -ian d ji, n a  którego lotnisku „K rzyż P o łu d n ia"
wylą dowal.

Łohout robotników kafiarskich we Lwowie.
D nia  28-go .czerwca skończyła się rob . ka- 

fla rsk jm  14-ka, k tó rą  w ypow iedzieli robotn ikom  
m istrzow ie kaflarscy.

Pow odem  w ypow iedzenia rob. pracy, była 
od  szeregu m jesięcy  przygotow ana akcja; przez 
pracodaw ców , o b erw an ia  robotnikom  z obecnego 
cen n jk a  20 proc., od1 p lac  obecnie obow iązują­
cych.

R obotnicy w idząc ofenzyw ę pp. m istrzów  na  
ich dotychczasow e zarobki, udał; s ję  z p rzed ­
łożoną im  w ym ow ą obecnego cennika , do Inspe­
k toratu  P ra c y  1 odbył; dw ukro tne pertrak tac je  
t. j. d n ia  21 i 26 czerw ca p rzy  w spółudziale 
p. Inspek to ra  P racy  inż . Zwolińskiego.

P anow ie  p racodaw cy prócz zerw ania dotych­
czas obow iązujących plac, przy tej okazji w y­
sunęli jeszcze dodatkow o cztery  postu laty  z ich 
strony  a to : 1 ) podz,-clenia, rob . kafiarsk ich  na 
dw jc kategorje, 2) o d eb ran ia  dotychczas obow ią­
zu jąc eg o  straw nego 1 m itręgi czasu, k jed y  p ra ­
cu ją  n a  prow ;ncji w wysokos'ci 7 zt. dziennie, 
3 )  n je  daw an ja  robo tn ikom  k am ien i do szlifo­
w an ia  kafli, i )  odebran ja  rob. b iu ra  pośred ­
nictw a p racy  i p rzen iesien ia  takowego dó k o r­
poracji m istrzów .

N a s ta w ie n ie . pp. m istrzów  było w prost cu ­
dow ne. P anow je  m istrzow ie jednem  zam achem  
chcie lj p rzekreślić  całą  pracę i  dorobek dwóch 
pokoleń robo ln jków  katlarsk ich  na  polu ich o r­
ganizacji k tó ra  z w;elkim  m ozoleni została zbu­
dow aną i jest przez robo tn ików  kafiarskich  po­
w ażaną jako  rzeczniczka i o]>rona in teresów  zawo­
dow ych, (n ;ejeden z dzisiejszych pracodaw ców , 
pracow ał n a d  dotychczasow ym  cennikiem ,! i wal­
czy ł o nJego, ale jak  został m ajjstrem cenn ik  sw ój 
daw ny znj enaw idził),

R obotnicy  kaflarscy  po odpracow ani u 14-ki 
zebrali się w ponjedziałek  d n ia  30 czerwicą na 
poufnem  zebran iu , gdzie referen-ci zdali sp ra ­
w ę z odbytych p e rtrak tac ji, zebranj robotnicy od- 
rzucjli doręczoną im  odpow iedź m ajstrów  przez 
p. Inspek tora  P racy , k tó ra  b rzm i, że zostaw iają 
w olną ręk ę  pp. m istrzom  godzenia się ze sw ó- 
jern j robotnikam i.

N atom iast uchw alili, że pp. m ajstrow ie , m a­
jący  chęć p o dp isan ia  dotychczasowego cennika, 
zgłoszą s ję  do kom isji cennikow ej robotników , 
k tó ra  zastępuje  ogół pracujących l ta  tylko 
jes t upow ażn ioną do zaw ieran ia  um ów  z pp. p ra ­
codaw cam i.

Do w iadom ości pp, m istrzów  - p rzedsięb io r­
ców  kafłarskic li we Lwowie.

K om isja cennikow a robotników  :kafla|rskleh 
u rzędu je  codziennie p rzy  ul. Z ielonej., k 7., 1. 
p. o d  godz._10— 12 p rzed -p o i. i od  6 - 8  w ie­
czorem  teł. 75-94, p rzy jm uje sję  także zgłoszenia 
pisem ne.

Prezyfjjjum K o m isji cennikow ej.

(y) Bezrobocie i drożyzna szaleje, a 
z tern codziennie zwiększa się nędza 
w śród  mas robotniczych. Nie odczuwają 
jednak tego  k a m ie n ic z n ic y ,  gdyż dzięki 
czasom „radosnej tw órczości1* zwiększają 
się im dochody  kosztem sfer najbiedniej­
szych. P om im o  bowiem krytycznej sy ­
tuacji i bezrobocia nie pom yślano o 
w strzym aniu  w zrostu  czynszów za miesz­
kania proletarjackie, to  jest jednoizbowe 
i pokoju  z kuchnią.

W obec  tego  w  miesiącu łipcu znów 
wzrasta  czynsz o 6 procent i wynosi

Mnliidwi uchowiRli ile 
urzędnika Magistratu.

Proszą  nas o um ieszczenie następu jącej no ­
ta tk i :

N je jak j p. T iefenbach, zam. R ycerska  27, 
zgłosił się w  d n ;u 27 bm. do odpow- eclniego 
u rzęd n ik a  w  M agistracie lw ow sk.m , p rzy jm u­
jącego podan ia  o dow ód o so b is ty .'

— P an  jest n jem jeekjej narodow ość; ? — 
pyta  u rzędn ik .

— 'ta k .

Nowe ceny mąki I riileba
Prezydet m . L w ow a usta li łn o w e  ceny  m ąki 

l pieczywja z m ocą obow iązującą oc£ p o n ie  dział­
ku 3(Kgo czerw ca b. r . l tak : 1 kg. m ąk i p rzeu - 
n e j 65 proc. w m ły n ie  m a  kosztow ać 73 gr., u  
h u rtow n ika  74 gr., w sprzedaży delajiiczne.i 81 
gr. i 1 kg. m ąk i żytniej typu urzędow ego w m ły­
n ie  lub u h u rtow n ika  34 gr., 1 kg- chleba “z 
m ąk i żytniej ciem nej w p .e k a rn i 26 gr., w skle­
p ie  lut) n a  stragan ie  28 gr., 1 kg. chicha; z nupd  
ży tn ie j typu urzędow ego w p iekarn i 38 gr. w 
sklepje  lub n a  stragan ie  40 gr., 1 kg. chfeba; 
p rzenno-ży tn iego  z km inkiem  n a  drożdżach  w 
p iek a rn i 30 gr., w sklepje na stragan ie  52 gr., 
I b u lk a  o w adze 4 dkg. w  p iek a rn i 4 piąte gr„ 
w sk lep ie  lub n a  stragani® o |g|i’., 4 bułki t. zw. 
czw órk i żydow skie w p iek a rn i 18 gr., w  sklepie 
lub n a  strag an ie  20 gr., bułki kdnapkcwte t. zw. 
w eki w piekarń ; 43 gr. w1 skip je lub na stragan ie  
50 gr., bu łk i t. zw. struc le  1 lig. w odne w pie­
k a rn i 1_ zł. 05 gr., w sklepie  lub na  stragan ie  
1 zł. 15 gr., 1. zw. W jedeńskie w p iek a rn i 1.15 
w sk lep je  lub na  stragan ie  1.25, kołacze żydow­
sk ie  w piekarń] 1.40, W sk lep ie  lub na straganie
1.50.

W inn ; p rzekroczenia  tych cen będą  pociąg­
n ięci do odpow iedzialności ka rn o -ad m in istracy j­
nej.

—O—

W A LKA XA PO G R A N IC ZU  PO L SK O - SOW .
W IL N O . 30. czerw ca. (P at.) „K u fje r W ile ń ­

sk i"  donos;, że p rzed  kjlku dniam i n a  odcinku 
g ran icznym  Boskow szczyzna, W re jon ie  iw ieńca 
p laców ka KOP. zauw ażyła  dw óch podejrzanych 
osobników . N a w idok żo łn ;erzy osobnicy ci, za- 
częlj w ycofywać się w k.-erunku g ran icy  sow ie­
ck iej, ostrzeljw ując sję z rew olw erów  przyczem  
jeden  z żo ln ;erzy  KOP. odniósł ranę . L dńlo się 
schw ytać jednego z tajem niczych osobników . Jak  
s ię  okazało, zatrzym anym  jest k u rje r kom unisty ­
czny, p rzy  k tó rym  zgaleziono wiele różnych  do-

proletariackich.
obecnie 97 proc. czynszu p łaconego  
w  czerwcu 1 9 1 4  r.

Mnożnik do obliczania czynszu w y ­
nosi obecnie 101.85. Kto w  czerwcu 1914 
płacił za podobne  mieszkanie 20 koron 
to  101.85x20 =  20 zł. i 37 gr.,  k tó re  n a­
leży obecnie zapłacić.

Poza podatkiem  lokatorskim , p łaco ­
nym czekami M agistra tu , nie należy p ła ­
cić żadnych innych świadczeń kamienicz- 
nikom. Czynsz za wszelkie inne mieszka­
nia pozosta ł  niezmieniony i oblicza się 
w edle mnożnika 105.

— T o niech  pan  jedźie do N iem iec i  Um 
sję  s ta ra  o obyw atelstw o a  n ie  tutaj... — taka  
by ła  odpow jedż urzędn ika , w ypow iedziana w to ­
n ie  grub ijańsk im .

N atychm iast p. T iefenbach udał sję do szefa 
tego re fe ra tu  p. R osołow skiego, k tó ry  po przej­
rzen iu  w szystkich dokum entów  polecił podanie 
przyjąć.

Czy n je  należałoby pouczyć urzędników  M a­
gis tra tu  — jak  sję m ają  zachow yw ać wobec 
s tro n ?

—o—

kum entów  j instn ikcyj.
—o—

Znów podwyżka czynszów
dla m i e s z k a ń
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Związki Zawodowe alarmują!
Bezrobocie  katastrof a ln ie  wzrasta

W ydział W ykonaw czy O kręgowej Kom isji 
Zw jązków  Zaw odow ych na  sw ych o sta tn im  po­
siedzeniach roztrząsał spraw ę położenia ekono­
m icznego na teren ie  swego okręgu, poczem  po ­
w ziął następu jącą  uchw ałę:

K atastro łalne po łożen ie  gospodarcze »  w stad 
za tein  w zrastający z ctaia na dzień stan  bez­
robotnych tak  ukw alitikow anych j!a'k i n ieu - 
kw aliiikow iinych pracow ników  wzbudza we 
w szystkich organizacjach zaw odowych nieufność 
do reg im u  pom ajow ego w  pań stw ie  jak i do 
w ładz kom un  llnych, albow jem  czynniki ten nie

M  sanacja utrudniała prace 
Kongresu.

1. Okólnik P PS  o rzekomej zd rad z ie .  
Str. Chł.

2. Depeszę do redakcji „R obotn ika"  
o odstąpieniu od Kongresu i polecenie 
odw ołan ia  zjazdu na K ongres delegacji 
warszawskiej.

3. Odezwa Biura organizacyjnego 
K ongresu  w  obronie p raw a i wolności 
ludu.

4. Odezwa s tronnictw  lewicy i ś rodka 
o odw ołaniu  K ongresu, k tóra była kol­
portow ana  szczególnie w woj. krakow- 
skiem, kieleckiem i na Śląsku.

5. Odezwa „P ia s ta "  o odw ołaniu  
Kongresu.

6. Okólnik „P ia s ta "  o rzekomej zdra­
dzie PPS.

7. Okólnik T łuchow skiego , naw ołu-

W sobotę 28 b. m. odbyły  s ię  zarządzone 
przez dyrekcję P o lm jnu  w ybory delegatów, to 
jlest m ężów  zaufan ia  robotników , pirżlez tajne 
głosow anie.

N a listę Związków Zawodówych nr. „2“ k a n ­
dydow ał; tto w .: B aran  i Mamak. Na czele listy 
frakcji rew . „ 1 “ figurow ał P aw eł Denaisiewicz. 
U praw njonych do głosow ania było 637 osób.

N a ljstę „1" pad ło  213 głosów. L ista „2“ 
o tr z y m a ła  323 głosów. B iałych kartek  oddano 
11, zaś 85 robo tn ików  w strzym ało się. od' gło-

STANISŁAW ÓW .
\yV PA D ŁA  7, PO CIĄ G U .

ST A N ISŁ A W Ó W . 30. czerw ca. (P at.) D nia 
30. b. m. w ypadła z pociągu osobowego, zdąża­
jącego z C zortkow a do S tan isław ow a p rzed  bud­
k ą  N r. i ]5 5oct strony C hrypijnu  n ieznana dzie­
w czyna licząca około 15 lat i pon io s ła  śm ierć 
na  m iejscu .

OLBRZYM I POŻAR n a  w s i .
ST A N ISŁ A W Ó W . 30. czerw ca. (P at.) Onegdaj 

w ybuchł pożar w zagrodzie K ością (Hnyda w 
L achow ie Zarzecznym , po\v. Żydaczów, w skutek

c zynią należytych w ysiłków1 w1 k ie ru n k u 1 uirUfcho- 
m ien ia  robó t publicznych, by  tym  sposobem  za­
pobiec dalszej katastrofie bezrobocia.

W ydzia ł W ykonaw czy O. R. Z. Z. stw ierdza, 
że ruch  ogólno- budow lany, m etalurgiczny, 
drzew ny, zam arł p raw ie  zupełnie, szereg fabryk 
l w ytw órni p ryw atnych  pozam yka ły  w arsztaty 
p racy  z b raku  konsum entów  i że sku tk i te ­
go chaosu  gospodarczego ponosi w yłącznie k lasa 
pracu jąca, zaś pozatem  następu je  system atyczna 
redukc ja  p racow ników  kolejow ych W służbie 
drogow ej, eksploatacyjnej i t. d. ;

jący Obóz Wielkiej Polski do wyjścia na 
ulicę.

T o  są dokum enty, które sanacja 
sfa łszowała. D owodzi to  bezmiaru lęku i 
bojaźni sanacji, spow odow anego  K o n g re­
sem, skoro  popełn iła  tyle fałszerstw.

Na niektórych stacjach (np. Bochnia) 
urzędnicy stacyjni oznajmiali podróżnym  
i delegacjom, że do K rakowa niema 
w kasie stacyjnej biletów.

Opaska na cygarze
WARSZAW A. — W arszaw ska po lic ją  śled­

cza schw ytała wczonaj m ordercę  służącej H ele­
ny  M ilew skiej z u licy  Ceglanej.

Jest to bezrobotny stolarz, 29-letni S tanisław  
G urdała, zam ieszkały  u  swego b rata  p rzy  ul. L u ­
dow ej 12 w M okotowie.

C iekaw e odkrycie naprow adziło  na, ślad m o r­
dercy. M ianow icie z iphdełka w  b j u r t a  m orderca

sow anra. 1 I
N a liczbę upraw nionych głosow ało 87 i pół 

procent.
D enasjew iez w gło.sowan;u u trzym ał stan p o - 

siadiania z plebiscytu z tej' rap j., ż e  głosowało 
około 40 robotn ików  prow izorycznych, którzy 
jednak  przy  plebiscycie nie m ieli praw a głosow a­
nia. L ista „2“ straciła, 56 głosów  z pow odu -prze­
byw ających obecnie na u rlop je  T ow arzyszy, o - 
ra z  zgłoszonych w Kas je  chorych.

Spraw ę tę om ów im y póżnjej.

którego spłonęło 21 zabudow ań gospodarczych, 
łącznej w artości 48.000 zł. Jedna  osoba została 
popieczona n a  tw arzy j rękach . P ożar spow odo­
w ały dzieci, k tó re  rozłoży ły  ogjeń n a  podw órzu. 

—o—
GRADOBICIE.

ST A N ISŁ A W Ó W . 30. czerw ca. (Pat.) Grad 
‘w ielkości gołębiego ja ja  zniszczył onegdaj w 
gm in ie  D ryszczów  50 proc. ozim iny  ł około 80 
proc. plonów  jarych. W ysokość ,szkodly n a  raz ie  
n ieustalona.

Zgon wybitnego uczonego niem.

W ostatnich dn iach  zm arł w .M onachfum  w ybi­
tny uczony niem jecki, h is to ryk  praw a, profesor 

Karol von A m ira.

zdradziła mordercę.
zabrał 12 cygar z chapaikterystycznem i bande­
ro lam i. .

B anderole pozostałych cygar wręczono w y­
w iadow com , którzy  rozpoczęli energiczne poszu­
kiw ania.

W czoraj p rzed1 w ieczorem  jeden z patro li za­
uw ażył W Alejach U jazdow skich siedzącego na 
ławce osobnika, k tó ry  palił cygajro, na którem ’ 
w idniała  charak terystyczna  banderola. O sobnika 
lego aresztow ano i sprow adzono do u rzędu  śled­
czego.

Początkow o zap je ra ł się on w;ny, jednakże 
gdy podczas rew izji znaleziono, zrabow ane w 
lokalu C ukierm anów  rzeczy, m orderca przyznał 
się do zbrodni.

G urdała  zeznał, że M jlew ską poznaj w ogro­
dzie Saskim  i dow iedział się o jej adlresie.

YY niedzielę dn ia  22 czerw ca czekał nai n ią  
przed domem;, a jijdy dzjewiezyna zeszła do sk lep i­
ku po spraw unki podszedł do n iej i jpb p rzy - 
w i anjii w szedł z n ;ą  na  górę.

T am  rzuie-ił s ię  n a  M ilew ską zaduaiił ją, a  (nn~ 
stęp ilie  zw iązał ręc,znikam.. Po dokona; i i zbro­
d n i zam knął, drzwi i wyszedł.

G uraałę  osadzono w w ięzięnju śledlczem.

YYYŁJAZD P. SŁAW KA DO DRUSICIENIK.
W ARSZAW A. 30. czerw ca, (tel. w ł.) Dziś o 

godz. 12.30, p. Sławek w yjechał do D ruskienik. 
—o---

E W O L U C JE  AKROBATYCZNE W  P O W IE - 
TRZU.

LONDYN. N a lo tn jsku  w H endon  odbyła się 
w jelka uroczystość lotnicza. Z grupow ano lam  200 
aparatów  wojskowych i cyw ilnych różnych  ty ­
pów, k tóre dokonały całego szeregu cwolucyj a -  
k.robaiycznych. M iędzy innym i w ykonał ewolucje 
też w jelki sterow jec „R. 101“. O lbrzym im  tłu ­
m om  publiczności pokazano w alkę w przestw o­
rzach  i skoki na  .spadochronach. Specjalne za­
in teresow anie budził jeden  z apara tów , k tóry  
m oże osjąignąć wysokość 3.000 m. w1 ciągu 5 
m inu t i 6,009 m. w ciągu 12 m inut. R ozw inął 
on szybkość 350 kim . na godzinę. i 

—o—

Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Zwycięstwo PPS i Związków Zaw. w Poiminie.



,0 „D Z IE N N IK  LU D O W Y " nr. 148 z dnia 2 lipca 1930.

Ulidmo głodu w Rosji sowieckiej
Katastrofalna posucha.

W iadom ości, które w ostatnich dniach 
nap ływ ają  z Rosji sowieckiej, brzmią 
groźnie. Do walki ze Stalinem staje nie­
bezpieczny przeciwnik: g łód .

Olbrzymi „kraj nadw ołżańsk i"  — 
drugi spichrz zbożowy Rosji po Ukrainie, 
to  dziś jedna wielka pustynia, w ypalona 
do cna żarem  słonecznym. O d  miesiąca 
marca nie spad ła  tam  ani kropla desz­
czu. Klęska n ieurodzaju  w tej części Rosji 
jest niemal zupełna. Posucha zniszczyła 
również całkowicie zbiory w okręgu  
iw a n o . woźniesieńskim, archangielskim, 
n iżegorodzkim  i moskiewskim.

W  okręgach  czelabińskim, n ow osy­
birskim i tom skim  cena chleba za funt

w  handlu p ryw atnym  u t. zw. czastni- 
ków (paskarzy) dochodzi do 1 rubla 25 
kop.

Nie mniejszy g łó d  panuje również

w Moskwie. Kilogram t. zw. pasz te tow e­
go  mięsa końskiego kosztuje 5 rubli, ku­
ra 10 do 14 rubli, jajko 25 kop., razowy 
clileb kartkow y, gdyż tylko taki istnjeje, 
posiada 65 proc. su roga tów , jak o tręby  
i kartofle, pszenny taki sam procent ku­
kurydzy  i g rochu.

S traszna klęska g ło d u  nie ominęła 
naw et Ukrainy.

— o —

Niendałe demonstracje komunistyczne.
Pobicie posła komunistycznego przez robotników.

K A T O W IC E , 30. 6. (tel. w ł.) .  Ko­
muniści zwołali na niedzielę do Katowic 
i Królewskiej H u ty  wiece pod has łem : 
„precz ze zjazdem C entro lew u w K rako­
wie 1“

Ł o m e m  1
(y) Pom im o  kanikuły  rzezimieszki in­

tensyw nie pracują  w każdej porze dnia 
i nocy.

W czoraj doniosła  policji Regina 
O berlaender,  zam. przy ul. Łokietka 10, 
że jakiś osobnik dosta ł się w nocy przez 
o tw ar te  okno do jej mieszkania, skąd 
skrad ł 520 zł. go tów ką oraz garderobą ,  
w artości 400 zł.

Do mieszkania Marji Czystochow- 
skiej przy pl. Marjackim, dosta ł  się jakiś 
osobnik i sk rad ł płaszcz, wartości 1.000 
złotych.

'  W  wozie t ram w a jo w y m  „1 "  sk ra ­
dziono lekarzowi dr. Kazimierzowi W er- 
nickiemu zło ty  zegarek z łańcuszkiem, 
wartości 400 zł.

Nie miał jednak szczęścia Jakób  Asz- 
kenazy, k tó rego  przytrzym ano na p rzy ­
s tanku t ram w ajow ym  w ul. Dwernickiego 
gdzie skrad ł portfe l z go tów ką 300 koron 
czeskich na szkodę j .  Lustmana.

Jan Kłos, znużony spieką, zdrzem nął 
się na  ław ce opodal W ojew ództw a. Z au­
ważyli to  Juljan Kosterko i S tanisław 
Biały, k tórzy  skradli śpiącemu pieniądze 
z kieszeni, z n óg  zaś ściągnęli parę m esz­
tó w  płóciennych. Kradzież tę zauważyli 
jednak przechodnie i przytrzymali zu­
chw ałych rzezimieszków.

Przy  ulicy Issakowicza uję to  S tanisła­
wa Łukasika w chwili, g d y  w celach 
kradzieży właził  przez o tw ar te  okno do 
mieszkania Rudolfa Schweitzera.

17-letni M ichał Fabryga , pom im o 
m ło d eg o  wieku jest niebezpiecznym 
„szczurem " kolejowym , okradającym  p a ­
sażerów  w pociągach. W czoraj ostatecznie 
p rzy trzym ano go  i osadzono w areszcie.

Los ich podzieliły znane złodziejki 
kieszonkowe Ewa Diacz i M arja  H aw ry- 
luk, k tórych aresztow ano za liczne k ra ­
dzieże.

- o —

Lekarz-dentysta
żOBObójca.

Dr Guttman, lekarz dentysta, 
stojąc odpov. iada przed sądem, za 
otrucie swej drugiej żony, którą 
zgładził ze świata, aby podjąć za 
nią premję ubezpieczeniową.

Na placu przed halami ta rgow em i 
w Królewskiej Hucie zebrało  się około  
300 robotników, oczekujących zapowie­
dzianego przybycia delegatów  z W a r ­
szawy i Z agłęb ia  Dąbrow skiego .

Policja, p rzybyła  celem rozproszenia 
zebranych, spo tkała  się z  ̂ oporem  ze 
s trony  zgrom adzonych, k tórzy  zaczęli 
rzucać w  policję kamieniami. W  tym  
czasie przybył na wiec poseł kom unisty­
czny ś lisk i  Kom ander, k tó reg o  < zebrani 
pobili do  krwi. P ose ł  K om ander z o k rw a­
wioną g ło w ą  udał się pod  opiekę policji.

D rug i wiec, z udziałem  oko ło  200 
osób zebrał się na ta rgow isku  w Z a ­
łężu p od  Katowicami. Policja zebranych 
rozprószyła.

W A R SZ A W A , 30. 6. (tel. w ł.) .  Ko­
muniści usiłowali w ub. niedzielę w kilku 
punktach W arszaw ^ zorganizować de­
m onstracje , w ym ierzone przeciwko o b ra ­
dującem u w Krakowie kongresow i C en­
tro lew u.

G rupki kom unistów , kroczące po 
kilkanaście osób, zebra ły  się oko ło  p o łu ­
dnia na placu Kazimierza W ielkiego i na 
pl. Napoleona (skąd zamierzały  p rzedo­
stać się na ul. W arecką) policja jednak 
rozprószyła  dem onstran tów , aresztując 
10 kom unistów .

Nowy rząd w Boliwii.
W  ostatniej chwili o trzym aliśm y wia­

domość, że rewolucja w Boliwji defini­
tywnie zwyciężyła. G enera ł  Blanco Ga- 
lindo, k tó ry  pobił oddziały  niemieckiego 
g en e ra ła  Kundta, u tw orzy ł rząd. Gen. 
K undt został zabity.

Jedną  z p ierw szych czynności n o ­
w ego  rządu by ło  ogłoszenie powszechnej 
am nestji dla więźniów politycznych. — 
Utworzenie now ego  rządu rew olucyjnego 
przyję to  w całym kraju  z o g rom ną  ra ­
dością.

Kiedy g u b e rn a to r  miasta Sanjines o- 
g łosił  am nestję  dla więźniów politycz­
nych, t łum  rzucił się szturm em  do bram  
więzienia i wszystkich uwięzionych w y ­
puścił na wolność.

W  czasie walk
zginęło  ogó łem  około 3.000 ludzi,

w  tej liczbie oko ło  500 s tuden tów  i wiele 
kobiet. )

Obecnie w La Paz panuje spokój.
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Wstrząsający w p O  m uM . n? u l Stryjs^iej
Pasażer w katastrofie postradał noge.Lwów. dnia 1 lipca 19łi0

R EPER TU A R  T EA T R U  W IE L K IE G O :
W torek o 8-m ej „D zielny w ojak Szwcik". 
Środa o 8 „D zielny w ojak Szweik". 
Czwartek o 8 „D zjelny w ojak Szwfiik".

R EPER TU A R  TEA T R U  M AŁEGO:
W torek o 8 „T rzykro ine w esele"
Środa o 8 ,.'iV zykro'ne w esele"
Czw artek o 8 ^ T rz y k ro tn e  w esele".

C O D Z IE N N IE  o 8-meji w jeczorem  zapełnia 
sję  w idow nia T ea tru  AYjelkjCgo publicznośodą, 
żądnej przygód w ojaka „Szw eika". Zniżki w a­
żne.

„TRZY K R O TN E W E S E L E 1 senzacyjna i;onic- 
dja głośnej am erykańsk ie j ak to rk i, A nny N i- 
chołs, w yposażona w o lbrzym ią daw kę łum ioru  
•cjeszy się n iesłabnącem  pow odzeniem . Zniżki 
ważne.

—o—
NO W Y  R EK T O R  W Y ŻSZEJ SZKOŁY FIAN 

DŁU ZAGRANICZNEGO. N a posiedzen iu  ple- 
narnem  R ady  P rofesorów  W yższej Szkoły H an­
dlu Zagranicznego w dniu  25. czerwua 1). r. w y­
brano rektorem  na rok akadem icki 1930-1 je d ­
nom yśln ie  profesora Dr. A leksandra Dolińskiego.

W m yśl ustawjy z 13 lipca 1920 o .szkohćth 
akadem ickich  p ro rek to rem  zostaje ustępujący re ­
k tor, piroiesor A ntoni Paw łow ski.

UCIECZKA Z DOMU Z PO W O D U  Z Ł E J NO­
TY. K aro lina  Kutkowsk&, zam. przy  id. MI. 
Reja I. 5, don iosła  policji, że có rk a  je] Jan ina, 
uczenica IV. k lasy  szkoły pow szechnej zbiegła 
z dom u, po o trzym an iu  złej noly n a  świadectwie 
szkoln eni

KARAM BOL AUTA Z M OTOCYKLI M. .Józet 
Jaegennan , zam. p rzy  ul. Z drow ie 1. 6. jadąc 
m otocyklem  w ul. L eona Sapiehy , zaw adził o 
auto Jan a  H ajduszkn. Szkoda w yrządzona w ik u - 
tek uszkodzenia sm oehodu wyriost 250 zi.

GROŹNI MEŻCZYZNI I  K O BIETY. M arjan 
Sziauban został -przylrzymajny p r ż c ^  policję, ża 
znęsan je  sję ; pobicie swej żony iMarji nożycz­
kam i.

M id ia t K ozłowski, zam. przy ul. Łukiew lcza, 
wjeza, doniósł policji, że jego sąsiadka niejaka 
i ekla K aezm ar grozj śm iercią donoszącemu', o - 
ruz jego żonje.

K azim jcrz D aszyński pobił dotkliw ie Olgę O - 
m ianow ską, zam. przy  ul. 1 w je j 1. 7.

G roźną n iew iastą  jest rów nież  E tla  Starek, 
zam. p rzyP u l. W 'odnej 1. 3, gdyż przepow iada 
śm jerć  sw ym  sąsiadom  G edatem u } C ham  Ziin- 
m erm anom .

W e w szyslk id i w ypadkach policja zarządziła 
dochodzenia.

NA G APĘ w ybrali sję kotej-ą do Lwowa, b ra ­
cia Stefan i Józef Janikow ie, o raz  Józef Pół- 
hecki z pod P rzem yślan , Michał T ucz-lisk i, l a -  
ileusz Slabjeki ; l l ie h a l ffnatyszyn z Czyżyk, o - 
raz H ila ry  Kohuil z LcwamtósUki. ’ Będą om  odpo­
w iadać przed sądem  za oszustwo.

PU G IL A R E S z kw otą 10 zl. znaleziony na 
pl. Ju ra , oraz pęk kluczy 'znalezionych w ul. 
B alonow ej zdeponow ano w policji.

KIM ZAOPIEKOW  AŁA Sliy PO L IC JA ? W czo­
ra j zostali odstaw jen; do a resz tu : A ntoni Kor­
ceniu] za sprzeniew ierzenia k u ry  i poziom ek, 
w artości 17 zl. M arjan  S tarzyński za po tu rbo- 
w anje policjanta, 47- letni D m ytro Paszkow ski, 
za ż t0 r.a,clwo i śpiew anie dem oralizujących p i j— 
-ni, P io lr Sadłow ski, E d w ard  Bilawy, Jan  Jaw - 
c ju k  za włóczęgostwo.

POŻAR W RESTAURACJI. W czoraj ponohi- 
dH;u zaalarm ow ano straż pożarną  w ieśsią, iż  w 
restau racji E stery  Char.ak w R ynku pod 1, m  
pali się sufjt Po  przybyciu n a  mi.jjfsce okazało 
się, że w skutek wadljw ej pudow y kom ina zapa­
li! się sufit kuchni. Z iezw łocznie w yrąbano 
palącą się  część pow,ałv i ogień ugaszono. 
Szkoda w yrządzona w ynosi 500 zl. 
i.N?E BYŁO B O JK I A N I PO BICIA . W czoraj, 

podaliśm y. iź M areus Gross został pobiły pirzcz 
Se,lm ula W ;cnera. Jak  się obeenje dowia.dujtemy, 
w iadom ość M by ła  niepraw dziw a.

(y . ) W czoraj po .godzinie 7-m ej rano goś­
cińcem  stryj,skim jechał au lodorożką N r. 7337 
przem ysłow jec z tś rosną  Alfred H arkaw y. W 
tym czasie z przeciw nej strony  nadjechał miejsKi 
au tobus n r. „5", k ierow any  przez jftarjgari 
Hardica. Szofer autodorożkj K azim ierz Jasiński 
w ym ijając au tobus uczyni! to tak n ieostrożnie, 
że w padł n a  słup telefoniczny. M om entalnie au - 
todorożka odb iła  .się od słupa  i przew racając 
się  w padła  do row u. Jasińsk i wypadł n i  bok

Zamachy samobójcze.
(y.)  W czoraj popołudniu  w ezwano Pogotowie 

rat. na plac Głowy, gdzie w zam iarze .samobój­
czym, zatru ł się kw asem  solnym  szofer 25- le ­
tn i Józef K om arzyński. D esperata odw ieziono do 
szpitala.

Koledzy K om arzyńskiego podali, iż powoafcm 
zam achu sam obójczego by ła  konfiskata k arty  na 
k ierow an ie  sam o eh o dem,

i.
W jeczorem  w realnośoi przy ul. JBoidzna K in­

gi 26- letnia s łużąca  Jul ja  .Szpinak, zatru ła 
się am oniak;em . N ieszczęśliwą z silu  o poparzo­
n ą  jam ą ustną  i przełykiem  odwiozło Pogotowie 
rat. do szpitala.

Pow ód targn ięc ia  sję na życie niew iadom y.
ROZPACZLIW Y CZYN MUZYKA,

W czoraj o  północy w ezwano Pogotow ie rat. 
na u ik ę  H erbertów , gdzie w pobliskim  parku 
jak jś  m ężczyzna rozebraw szy się do naga, po­

ram ! się 's ,cyzo ryk ;eni po eaiem  picie,' rekach 
1 nCghcb. Bvł io M arjan Zagharjusjew icz, nuizyk, 
k ló ry  praw dopodobnie  iragnął się na życie w 
p rzystęp ie  rozstroju nerwowego.

L ekarz  Pogotpw ja rai. udzielił nieszczęśliw e­
mu pierw szej pomocy, - ipoczem o d  w i e z i o n o  g ir 
do szpjtaKp

Chleb z drutem.
W  redakcji naszej zjawi! się jeden 

z naszych czytelników, F. M., obecnie 
bezrobotny  i pokazał nam  chleb z pie­
karni Stan. Schirmera, ul. Sadownicka 40, 
zakupiony w sklepie p. W ajdow ej przy 
ul. Łyczakowskiej 15. Przez cały środek 
chleba przewijał się cienki drucik, dokoła 
k tó rego  u tw orzyła  się już pleśń. Z Chle­
bem  tym  odesłaliśm y naszego czytelnika 
do miejskiego Biura T a rg o w eg o ,  aby 
stwierdziło, na jak wysokim poziomie sfoi 
wypiek chleba w niektórych piekarniach. 
Ze w zględów  sanitarnych należałoby czę­
ściej przeprow adzać kontrolę piekarń, 
tem bardziej, że co się tyczy piekarni w y ­
m ienionego Schirmera, porządek musi 
tam  pozostaw iać wiele do życzenia, bo 
w  krótkim okresie czasu znaleziono 
w  chlebie w tej piekarni w ypiekanym  
sznurek, później trzaskę, a ostatnio drut.

Czy nie za dużo d o b rego  ?
— o —

l łOTKAttjBSitE D ZIEW C ZY N K I P R Z E Z  AU- 
TODOKOżKĘ. W czoraj popołudniu  przyw iezio­
no do Pogotow ia rat. 9 - knnią tlichalinę Ucz- 
kow ską, k tóra zo b a la  po trącona aulodorożką 1 
doznała obrażeń  na głow je i twkrzy. Po  zao­
pa trzen iu  pozostawiono ją 0| ioce domowej.

K RW A W Y  P G JitC U U Ń E K . W czoraj popołu­
dniu, w popljżu nioslu kolejowego w uJ P el- 
tew nej. jak jś osopnik pchnął nożem  w udo, 
2U- lelniogo i;obotn|Ra W ik to ra  A dam a, p rzeci­
nając m u arlerję . W slan je  g roźnym  odw ieziono 
go do szpitala.

i szczęśhw;e w yszedł cało , H orkaw y natom iajst 
został przyw alony karoser.ją, p rzy cza ił lew a no ­
ga w kosLee została zmialżdżona, ścięgna zaś p rze- 
.cięte. Z trudem  zdołano go w ydobyć z pod 
auta.

N a m iejsce w ypadku przybył n iebaw em  le­
k arz  Pogotow ia rat., k tó ry  polecił odw ieźć l i o r -  
kawego do szpitala, celem  dokonania operacja.

S p ra w a  w ypadku odpow je p rzed  sądem  za 
n ieostrożną  jazdę.

Z PO DO BŁO CZN EJ W YCIECZKI PO ŚLU B ­
NEJ.

O na Zdaje m i sję, że niebaw em  będziemy 
w domu, l e  chm ury  na horyzoncie  są m i tak 
buiMzo znajom e.

Repertuar Kto IwowsHieti
A PO LLO : „B iałe ró że"  i najnow sze dodatki 

dźwiękowe.
CAS1NO: „l isty  cło n iezna jom ej“
COLO SSEU M : P a t i  P ataehon  „D on Kicnot" 

oraz H aro ld  L loyd nie m a szczęścia.
CHIM ER*-. „P ragnę iw oją b y ć '.
ŁATAiWURGANA': „W  poryw ie zim  sio*  o - 

raz „Egzotyczna kochanka".
GRAŻYNA: „D am a w szkarłacie" z L yą de 

Putli.
K O PE R N IK  „M łoda g en erac ja"- i „M l!jo­

nowe panny"
LEW ': Z powo lu odnow ienia snlj i in h a lo w a­

nia ap a ra tu  dźwiękowego kino zam knięte.
LUNA : „M iasto cudów 1' w  głów nej roli Douglas 

E airbanks
M ARYSIEŃKA: „M łoda generacja" i „M il- 

jonow e panny".
OAZA: ..Zdeptany kw iat" i ..Raz w  żyCju".
PA N : „Clrata w uja T om a".
PA ŁA CE: „Siódm e przykazan ie" (dźw ię-k.) 

kiego. R ycjna przedstaw ia a ren ę  dla pływ aków
PASAŻ: „L otnik  w p łom ien iach" i „Slub 

bez dalszego cią3U“.
PO LO N JA : ..Zm okła k u ra "  Dougla E airbanks,
PR O M IEŃ : „P o rt m arzeń".
STYLÓW Y : „H ygiena. seksualna".
U CIECHA: „R ekord T om a Musu" oraz „A m e­

rykańscy  Pat i P ataehon  się żenią.

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

Kącik humoru.
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Program radjowy
W T O R E K , 1. ljpica.

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. i h e jn a ł z 
W ieży  M ariackiej.

12.05. Koncert płyt gram ofonow ych.
17.55. O dczyt krajoznaw czo- turystyfczny. ( I r .  z 

W arszaw y.
18.00. T ran sm is ja  koncertu  solistów  z Warszajwy.
19.00. R ozm aitości, kom unikaty  o raz  koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
19.35. P rasow y  dziennik  radjbw y. (Tr. z W ar­

szawy.
19.50. „S traszny  D w ór" op era  M oniuszki. (Tr. 

z W arszaw y.
Po operze tran sm is ja  kom unikatów  z W ar­
szawy i re tran sm is je  ze stacy j zagranicznych.

ŚRODA, 2. lipca.
11.58. Sygnał czasu  z Obs. Astron. 1 h e jna ł 

z W je ż y  M ariackiej.
17.35. „Co to jes t bąblowie]", i jego 'niebezpin- 

ezeńslWo d la  cz łow ieka" wygi. doci dr. J e ­
rzy  R uszkow ski. (Tr. z W arszaw y ).

18.00. K oncert popu larny  w wyk. o rk . P. R, 
(Tr. z W arszaw y).

19.00. R ozm aitości, kom unikaty  o raz  koncert z 
pły t gram ofonow ych.

19.20. „M owy ludów  słow iańsk ich“ odczyt (!,r. 
z K rakow a).

19.45. D alszy c iąg  rozm aitości.
20.00. Zegar Wair.sz. Obs. Astr. w ybije godz. 8.

20.01. P rasow y  dzienn ik  radjow y. (Tr. z W ar­
szaw y).

20.15. R ecital fortepianow y A lfreda ilo e h n a  (Ir. 
z W arszaw y).

21.15. K w adrans literack i „P io runy  ' M arka 
T w iana. (Tr. z W arszaw y).

21.30. R ecital śpiewaczy p. Dygasa. (Tirańsm. 
z W arszaw y). ' '

22.00. „K radzjeże  n a  le tn iskach“ (Tr. z W a r­
szawy.

23.00. M uzyka taneczna z „B agateli1'.

| X  | O G Ł O S Z E N I A  | x |
UBRANIA płócienne d la  letników  i turystów  

w ykonuje bajecznie tanio  W ytw órn ia  „P a il:u in “ 
O rm iańska  3.

PO SZU K U JE  się robotnic powyżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się ze św iadectw am i w M ałopolskiej 
k apryee Żarówek, ul. Lw ow skich Dzieci 25 
oa 9 — 1.

DO SPR ZED A N IA  odcinki papierow e, obręcze 
żelazne z bel. —-  L eona Sapiehy  1. 77.

K O N W ER SA CJI, korespondencji, literatu ry , 
gram atyk i, języka angielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, udziela lingw*sta K hirdesapior, 
ul. P o d  D ębem  12.

i

Miejsce uroczystości 1000-lecia parlamentu w Islandjl.

R ycina przedstaw ia m iejsce, gdz.e  odbyły  się u roczystości 1000- lecia p arlam en tu  w tr  
landji. U stóp  skały  try b u  na  d la  goaoj honorow ych.

TRENCHCOATfe płócienne najtan ie j w  W y­
tw órn i „ P a llju m " O rm iańska  3.

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną legitym ację (Ksią­
żeczkę) w ydaną n u  pirzez M iejską ' K asę cho­
rych  we Lwowie. O nufry  Serba.

U NIEW A ŻN IA M  zgubiony dowód rejestracy jny  
nr. Lw. 7921 n a  m otocykl, w ydany przez W o­
jew ództw o lw ow skie na  nazw isko R yszarda 
W enza.

H O T E L  „SAVOY‘* Sobieskiego 7, telefon nr. 
19, w ynajm uje tanio d łużej m ieszkającym .

SZO FER  — mechanik — w ulkanizator poszu­
kuje posady prywatnej na samochody lub trak­
tory. Ł askaw e zgłoszenia do Administracji „d z 

L ud ."  pod „M echanik".

^ B Ó Lvm cj>owy
usuwa 

PROSZEK D L A  DOROSŁYCH  
z f. m.

„KOGCJTEK-Mig reno 
Hen/osin"c

w y r o b u  a p t e k i
GĄSECKIEGO w Warszawie

Sprzedają apt ek i .

Wa raty! Za gotówkę!
N ajk o rzy stn ie j nabyć m o żn a  M eble, Dy­
w any, Otomany, .Kanapki, Garnitury salonowe, 
Łóżka wszelkiego rodzaju. Poduszki włosienne 
i z trawy morskiej, Chodniki, Firanki, Portjery 
Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. o 20%  taniej u

E. K O R E N B L IT A  Lwów, Br je ro w sk a  4 .

RADJ0-AKUMULAT0RY
Za telefonicznem zgłoszeniem odbiera, dostarcza oraz 

uzupełnia b e z p ła t n i e .

„CENTROMASZ" L*TtS

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. od po w.

we Lwowie, ul. Eourlarda I. Z.
Tel. 57-25

C E N N I K

szer. 37 m/m. za tekstem . . —'15 gr

O G Ł O S Z E Ń  s
ir  Cala strona sa tek stem ..........................

| “
Za 1 wiersz ra/m. 1 szpalt. . . . 250 — zł.

> » > * * » » 74 » nadesłane . . .  —'40 »
> > » » > ► ► » * w tekście, kronika . -  '70 » | | |  Ćwierć str. > » .......................... ........ . • ■ . . . 66'— »
> » » » » » ■ > > po kronice . . . — '65 » • Jedna ósma strony za teks e m ................. . . . . . . . . 3 ó '~  »
* > * * > > » » » a* 1-szej sir. , . — 80 * v | | |  Cała pierwsza strona pod nagłówkiem 

t l g i a s s e n t k  s a n i s j t o o w t  26% d r o ż e j V

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  R YCI4LEWSK1. — D ruk. Lud. Spótdz. Tow. W  yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-9b.


